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F ot. STANISŁAW DOROSZ 

NA TAKI MRÓZ 
l\AJLEPSZ·Y JE~T KARNAWAŁ, 
A DZIA1 WA SZllOL~A 
WZDYCHA: 

~,BYLE DO WIOSNY./" 

Tuż przed wyjazdem z Warsq.awy 
do Gdaf1ska, gdzie - według uzy­
skanej informacji - miał przeby­
wać ks. Popiełuszko, Piotrowski, 
przy pomocy radiostacji, która znaj­
dowała się w służbowym fiacie, po­
łączy! się z Ministerstwem. Mówił 
o tym fakcie na początku składania 
wyjaśnief1 Chmielewski: - Piotro­
wski zapytał. czy są dla niego ja­
kieś wiadomości. Usłyszałem, że roz­
mawia z niewłaściwą osobą, ale i 
tak żadnych wiadomości dla niego 
nie ma. 

Chmielewski stwierdził, że zapa­
miętał tQ rozmowę. S woje wy­
jaśnienia potwierdzi1 także pod ko­
niec składania relacji. 

W drodze do Gdańska rozważali 
warianty uprowadzenia księdza. W 

. końcu zdecydowali się na próbę 
spowodowania wypadku d rogowego 
z użyciem · tych rze<!zy, które wcześ­
niej przygotowali. Według wyjaś­
nień Chmielewskiego - Piotro\vski 
wybrał kamień większy od pięści. 
Dokonali wizji lokal•nej miejsca, w 
którym należałoby podjąć próbę. 
Skarpety napełnili piaskiem - mia­
ły one służyć do ewentualnego o­
głuszenia pasażerów, gdyby próbo-
wali stawfać opór. 

W Gda11sku, zanim zinaleźli się 
przed kościołem pod wezwaniem 
św. Brygidy, gdzie miał p.rz.ebywać 
ks. Popiełuszko. Piotrowski z.apro­
ponował obiad w sopockim .,Grand 
Hotelu". 

- Płacił Piotrow·ski powie-
dział przed sądem Pękala. - Ra­
chunek wyniósł 3-4 tysiące. Zdzi­
wiłem się, że tak dużo, ale Pio­
trowski stvvierdi:ił, że spraw jakiej 
się podjęliśmy, jest najwyższej ran­
gi i koszty się nie liczą. Piliśmy 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: spojrzenie z drugiej strony lady 
+proces zabójcy dyrektora PGR-u w Grądach Woniecku •zim­
ny wychów nauczycieli z Wanacji - + czepkowanie w Studium 
Medycznym + mistrz weterynarii - Konrad Marian Millak + 
czwarty odcinek rzetelnej historii polskich podziałów i pojednań 
pióra Stanisława J. Rostworowskiego. 

I NIK~E ZĄINTERESOW ANIE to­
w&rzyszy w Łomżyńskiem obecnym 
H.onsulta·cjom w sprawie podwyżek 
cen. Od 7 do 11 styc-imia do punk-
tu konsultacyjnego Wyd.ziału Han­
dlu wpłynęło zaledwie 16 wniosków, 
od 12-14 z prośbą o wyjaśnienie 
szczegółów z.głosiły się trzy osoby, 
na r'Tli ast od 14-18 - już nikt. 

EGZEKUTYW A KW PZPR o ce­
niła przebieg i wyniki kampanii 
wyborczej do samonądów miesz­
kańców miast i wsi. W trakcie 
k ampani i odbyło się 1378 zebrań, w 
tym 38 w miasta~h. Wzięło w nich 
udtictl 13,8 proc. wyborców (w mia­
sto.eh - 1,5 proc.).' Egz.ekUtywa po­
?.ytywnie oceniła wkład członków 
p :n tr w przygotowanie kampanii, 
zaleciła szybkie p.rzeszkolenie władz 
samorządowych oraz ud~ielenie im 
w!':zelkiej pomocy przez administra­
cję i rady narodowe w opracowa­
niu planów pracy, by jak najszyb­
cie j mogły przystąpić do rozpatry­
wania zgl.oszonych przez wyborców 
wniosków. 

Z GOSPODARSK.\ WIZYTĄ 
przybędą do Kolna przedstawicie­
le władz wojewódzkich (28 bm.). Jej 
celem będzie bliższe poznanie pod­
stawowych problemów mieszkańców 
i · załóg . naj większych zakładów pro­
dukcyjnych miasta (.,Morena", 
.,Uchwyty", OSM, STW, WUSP) oraz. 
wspólne wyp·racowanie sposobu ich 
rozwiązywania. 

WOJEWÓDZKI KOMITET OBRO­
NY ocenił realizację ważniejszych 
inwestyc-ji służby zdrowia. S.z.czegól­
ny niepokój budzą opóźnienia na 
budowie Szpitala Wojewódzkiego; 
generalny wykonawca, „Budopol" 
Pisz, z przyjętych do wykonania 
robót wartości 413 milionów złotych, 
wykonał tylko za ok. 350 milionów. 
Opóźnienia wystąpiły także w adap­
tacji budynków przy Szosie Zam­
browskiej w Lornży dfa Zespołu 
Przychodni Specjalistycznych; uru­
chomiono wprawdzie laboratorium, 
poradnię o.rtopedyczną. pracownd.ę 
analityczną i rentgenowską, poz.o­
stały jednak roboty iJ11stalacyj.ne i 
wykończeniowe. Sprawnie przebie­
ga natomiast budowa kotłoirni przy 
szpitalu w Wysokiem Mazowiec­
kiem, gdzie zakres planowanych 
prac przekroczono o ok. 25 proc. 

DECyzJE KADROWE po kon­
troli -GIT-u. W adm.inistra.cj.i i jed­
nostkach podporządkową.nych wo­
jewoda ukarał 14 osób. Naganą -
ayrektora Wydziału • G ose>pdarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej UW, na­
czelnika gminy J edwabne OTaz dy­
rektora ŁPB, Wojewódzkiej Dyrek­
cji Inwestycji. PBRol. w Grajewie 
i zastępcę dyrektora vVZIR w Zam­
browie; u.pomnieniem - dyrektOTa 
Wydziału Handlu i Wydziału Drob­
nej Wytwórczości i Usług °'1W, na~ 
czelni.ków gmin w Sniadowie i So­
kołach oraz dyrektora WPBK; uwa­
gą na piśmie - zastępcę d~e:ktora 
Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa i 
Gospodarki żywnościowej UW oraz 
naczelnika Grajewa. Naczelni·cy 
gmin ukarali w sumie 17 osób. 
Spółdzielczość wiejska - zwo1mio­

no prezesa GS-u w Goniądzu i wi­
ceprezesa GS-u w Radził.owie. Re­
zygnację, po przedsta.wieniu zarzu­
tów, zł-ożył prezes GS-u w Radziło­
wie, wiceprezeska w Nowogrod:z.ie 
i wiceprezes w Szcz;uczynie. Zwol­
niono także kierownika piekarni 
GS-u w Rajgrodzie oraz kierow­
nika Zakładu Zaopatrzenia Rolnic­
twa w Lornży. 14 prac<>Wtniików (w 
tym 8 sprzedawców, 3 piekartly, ma­
ga.zynier, szef kuchni oraz kierow­
nilc oddziału w Wysokiiem Mazo­
wieckiem) otrzymało nagany. Upom­
nieniami ukarano: prezesa GS-u w 
Rajgrodzie, wiceprezesa ds. handlu 
w GS-Ie Radziłó-w wiceprezesa ds. 
handlu w GS-ie Sniadowo, dyreik­
tora oddziału STW w Wysokiem 
Maz-OWieckiem. 9 sprzeda•wców, ma­
gazyniera i kierownika ~estauracji. 

W spółdziekzości mieszkaniowej 
- wy.powiedziano p.raeę głóW1I1ej 
księgowej i dwóm innyim pł"acowni­
kom Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Wysokiem Mazowieckiem. Prezeso­
wi Spółdzielni Egzekutywa KMG 
PZPR cofnęła rekomendację na zaj­
mowane stanowisko. 

W „Społem" - rezygnację złożył 
prezes i wiceprezes Zarządu PSS 
w Łomży. Zwolniono kier0W1nika 
piekarni, udzielono nagany kon.1Ser­
w atorowi oraz dyrektorowi Zakła­
du Remontowo-Budowlanego. 

W spółdzielniach produkcyjnych 
- ostrzeż~nie otrzymał p.rezes RSP 
w Czyżewie, a kał"ę pieniężną za­
płacił pracownik produkcji zwie­
rzęcej w RSP Jaźwiny. Upomnieni~ 
otrzymał cały zarząd ,.,Cepelii" w 
Zambrowie, zwolniony został p~rso­
nel jednego u sk'lep6w spółdzi_el.,. 

c~ości ogrodniczo-pszczelarskiej, 3 
kierownikom oddziałów udz.ielon-0 
nagany, a 1 upomnienia. 

III KONFERENCJA Łomżyńskiej 
Chorągwi ZHP; ~7 delegatów, repre­
zentujących 29 OOO zuchów, harce­
rzy i instruktorów, wybrało komen­
dan ta Chorągwi, którym ponownie 
został Zbigniew Żukowski, 0°raz 
przy j ęło program na nową kaden­
cję. „Siła nasza - scharakteryżo­
wał go jeden z dyskutan tów - wy­
nik~ z faktu , że swo je obowiązki 
od :.arania swych dziejów nasza or­
ga liz~~cja u::ia trywab w zada:iiach 
5to jr1cych przed całym narodem. 
Wiec i my pos tawmy przed s-obą cel 
nas~ępu .i ::\ ry: ni ecl1 program działa­

nia . .ttóry dziś wypracu.i emy, będzie 
o<l.po·vi'edzią na potrzeby kra ju." 

WOJEWODZKA I~SPEKCJ,,.t\ TE­
RENOWA ząinaugurowała~ swe 
istnienie kontrolą w gminie Sokoły . 

Ogólnie - została ona zalk·zona 1 

choć w wielu dziedzinach ujawniła 

sporo ma:-ikamentów i niedociąg­
nięć. Słabo wypadła m.in. orga·ri i­
zacja pracy i funkcjonowan ie same­
go Urzędu Gminy, stan sanitarny i 
r; igieniCZiny, zabezpieczenie mienia i 
ochrona p.poż. Szczególne zaniedba­
nia stwierdzono w barze GS (3 ooo­
by ukarano manda.tem, wystąpiono 
z wnioskiem o jego zamkrnięcie) . 
SKR-ze w Jańkach (otwarta brama, 
magazyn, warsztaty pozostawio1ne 
bez dozoru) oraz w SPPPBW (wnio­
sek o ukaranie dyrektora, dyrektora 
ds. produkcji i kierownika produk­
cji). Za wzorowe wypełnianie swych 
obowiązków wyróżniono inspektora 
ds. obrotu ziemia - Jadwigę Su­
szczyńską, kie:t. sklepu nr 9 - Zofię 
Żochowską. właściciela prywatnego 
zakładu mechaniki pojazdowej -
Ryszarda Roszkowskiego, kier. 
sklepu w Truskolasach - Zofię 
Głowacką. kier. zakładu fotograficz­
n<"g'O - Ireneusza Dziobkowskiego. 

PROJEKT · Wojewóda..kiego Planu 
Rocznego (1985) zakłada m.in. wy­
budowanie 2585 mieszkań (w tym 
1387 spółdzielczych). dostarczenie 
wsi 2COO ciągników i Z...'1aczną ilość 
mast.yn towarzyszących, zmelioro­
wanje c.k. 400 ha . pól, modernizację 
ok. 35 km dróg państw<>wych, włą­
czenie do ek~ploatacji ujęć i stacj.i 
uzdatniania wody w Grajewie, Łom­
ży i J edwabnem , oddanie do użytku 
przychodni rejonowej w Czyżewie, 

Łomży i Zambrowie, ośrodka zdro­
wia w Zarębach Koś·cielnych, za­
kończenia budowy basenu w Łom­
ży. Powyższe oraz szczegółowe zało­
żenia · i uwarunkowania Planu 
przedstawił dziennikalfzom prz~wod­
niczący \.Voj-ewódzkiej KomfSH Pla­
nowania UW, mgr Stanisław Grodz­
ki. Ze szczególną krytyką spotkał się 
brak koncepcji rozwoju przetwór­
sbva rolno-spożywczego i poten­
cj ału budo·wlanego, a zwłaszcza 
dal.sze odkładanie. mi•mo wielolet­
.1ich lapóŹinień, inwestycji w oświa­
cie, któ1 e rozwiązywałyby problemy 
lckalowe zarówno ~ieżące, jak i te, 
które za pięć lat przyniesie obeony 
wyż demo.graficz,ny. W tej ostatniej 
sprawie d.ziennika1rze spotkają się 
niebawem z kuratorem oświaty i 
wychowania w Łomży. 

. „AMBULANS na kółkach", czvli 
Pogotowie Ratunkowe w Łomży, ma 
pełne ręce roboty. Przeciętnie przyj­
muje 60-79 wezwań na dobę, z te­
go, jak nas poinformowano, połowę 
ccz.zai-„dnych. Niekiedy lekko cho­
rzy. nie chcąc wyczekiwać w przy­
chvdniach, wzywają ka~etkę. Kare­
tek używa się jako środka transpor­
tu różnych rzeczy do szpitala. W u­
l)ieglym roku wzywane było 20 100 
".'3Z:}". 

SZTURM NA KASY PKO SA. 
Od momentu ogłoszenia końca blo­
kady kont dewizowych dynamika 
wpłat na rachunki walutowe w 
łomżyńskim oddziale w grudniu 

. 1984 roku wzrosła ośmiokrotnie w 
·p 1.równaniu z grudnfem 1983 roku. 
Obecnie w lomi.yńskim PKO SA 
otwartych jest 6.5 tys. rachUń.ków 
~drugie tyle w NBP). Dziennie o­
twiera konta przeci'ętnie 30 osób (do 
końca marca br. nie trzeba doku­
mentować przy wplacie na konto 
„A" źródła pochodzenia walut). 

SMIERC z powodu zamarznięcia 
ponio!Jło dwóch ml-o<lych mieszk:ań­
ców z gmin: Wiz.na i Zbójna. N ie 
z~nc;towano, jak dotąd, żadnego 
priypadku wśdeklizny. Zna.cz.nie, bo 
aż o około 40 proc. (wedł.ug inf()l!"­
macji W ojev,:óczkiego Lekarza We­
terynarii) zmniejszyła się ilość za- . 
chorowań zwierząt hodowlanych, 
zwłaszcza krów. Mró:r. · optymistycz­
nie zapewniają fachowcy, znakomi­
cie podreguluje ekologię. 

WUSW W ŁOMŻY podsumował 
swoją pracę w ubiegłym roku. W 
porównaniu do roku 1984 w.zrosła 
U.ość przestępstw kryminalnych (dc­
mi no~ały - przeciw mieniu pry­
watnemu i społecznemu, które sta­
nowią 65 proc. wszystkich stwier­
dzonych). Szczególnie niepokojącym 
Lj aY.ih.kiem stały się włamania d o 
itii~szkań (głównie w Łomży). Łu­
pem sprawców padło mienie war­
tości 80 milionów zło-tych (z tego 63 
- to mienie prywatne). Wskaźnik 
wykrywalności przestępstw (73,6 
proc.) wzrósł o 8,8 proc. w po­
równani u do 1983 r. Wykrywalność 
sprawców przestępstw prrzeciwko 
życiu i zdrowiu wyniosła od 94,8 
µroc. w kategorii uśzlro<lzeń ciała, 
d~ 100 proc. w kategorii zabójstw. 
1984 r. to także wzrost ujawnionych 
przestępstw gospodarczych (milicja 
odzyskała mienie wartości ponad 41 
mili-0nów złotych). Uczestnicy spot­
kania omawiali m.in. zadania MO 
w bieżącym roku: walkę ze speku­
lacją, marnotrawstwem i aferowym 
zagarnięciem mienia, walkę z alko­
holizmem w za.kładach pracy i nie­
legalnym handJem oraz prod-ulkcjq 
bimbru (nieobcą .także inteligzncji). 
Dyskutujący mówili też o potrzebie 
stworzenia .p arkingu strzeżonego 
w Łomży, zwiększeniu nadzoru nad 
dozorcami, a także warunkach loka­
lowych w urzędach spraw we­
wnętrznych. 

/ 

ŁOMZYNSKA ORKIESTRA Ka­
meralna w Łomży za pras za na ko­
lejny koncert, któ.ry odbędzie się 
24 stycwia 11}85 r. o godz. 18.00 
w auli PSM (uJ. Swie:rozewskiegÓ 
36). W programie koncert mono-

WKRÓTCE WLODZIMIERZ MICBDLUK 
DO DYSPOZYCJI CZYTELIIKllW • !łORTAKTCIW • 

1 lutego br. w czasie dyżuru w redakcji (godz. 9.00-12.00) I sekretarz 
KW PZPR w Łomży, zastępca członka KC PZPR, członek prezydium Ko­
misji ds. Skarg, Listów i Sygnałów od Ludności odpowiadać będzie na Wa-
sze pytania.. "' ' ,,,. 

Nie ma spraw drażliwych i wygodnych. Wszystkie pytaoia dozwolone 
- żadne nie pozostanie bez odpowiedzi. Już tera.z możecie je przekazać za 
naszym pośrednictwem listownie lub telefonicznie (40-22). Pod tym samym 
numerem nasz gość odpowiadał będzie w dniu dyżuru. Jeżeli masz spra­
wę, która Cię dręczy, niepokoi, denerwuje - zadzwoń, napisz łub przyjdź 
osobiście. Serdecmie zapraszamy! 

zdanie lyg.odnia . 
- Większość biurokratów chce czynić dobro ·- szkopuł w tym, 

że nie ma na to czasu. Marek Sijko · 
nauczyciel z Zambrowa 

-mvśl z atestem 
„Rzeczą ~ajmniej wybaczalną jest nikczemna hierarchia war-

tości." Henryk Elzenberg 

-

) 

- " 
graficuiy Josepha Haydna - · uwer. 
tura ,,Wyspa niezamieszkana", Syrn. 
fonia Nr 104 - mit dem Dudelsa<:k 
oraz koncert na wiolonczelę D-dur 
Dyryguje Henryk Szwedo, solo na 
wiolonczeli• gra Andrzej Wróbel. 

„KRAJOBRAZY'' - odważnym \I/ 

myśleniu i działaniu w dziedzinie 
kultury, za działalność społeczno. 
-polityczną i gosp<>darcz.ą. Nagrodoni 
tym patronują sławne postacie zwią. 
.~ne z SuwalszczyzRą: Michał Kaj. 
ka, Wawrzyniec Gałaj i Ka!l'oJ 
Brzostowski W tym roku zdo·byij 
je: Zdzisław Jaroszek (dyr. BWĄi 
Ludwik Jaworski z Augus towa (ne. 
stor nauczycieli, wychowawca w ielu 
pokoleń młodzieży) ora z Krzysztot . 
J aroszek (kierownik suwalskiego 
„Turysty"). Laureatem nagrody im 
Ignacego Prądzyńskiego - przy. 
znanej po raz pierwszy, ustano-wio. 
nej dla ludzi spoza województwa, 
kt6rzy szczególnie zasłużyli się dl< 
reg ionu - został Zbigniew Pawlicl( 
(dyr. Krajoweg-0 rnura Koncerto. 
wego). Gratulujemy! Nagród i po. 
mysłu. 

.I 

zoprosili nos 
Dyrekcja, Rada Pedagogiczna i abso1, 

w entki Medycznego · Studium Zawodowe. 
go Wydział Położnych w Wysok iem Ma. 
zowieckicm - na wręczenie d y plomów 
WDK w Łomży - na otwarcie wystaW11 
Cecylii Sołjan; BWA ·w Lomży - iµ 
otwarcie wystawy m alarstwa Zenon;, 
Zbigniewa Kruszewsk iego. 

. , .,, ... 
w1es.c1 gmmt1e 
TUROSL. Mimo że do m iejS<:o. 

w ego sklepu trafiły a tra.key jne txi. 
wary, m.in. dywainy, nie było chęt-. 
nych, aby całą noc czekać na oiwar 
cie sklepu. Okazało się, że wrogie1t 
nr 1 kolejk01Wi·Cfl.ów· jest mróz. e Co najm·niej od miesiąca .ni, 
było doo·taw węgla. Całe su..czę.śde 
że większość w si leży w Puis:z.czr 
Kurp.i-owskiej. 
e Ptrawie wszyscy mieszkańq 

gminy dali się przelronać , że budo· 
wa wiatraka prze.z.naczo:-iego na iz~ 
regionalną nie uszczupliła f Ull'ld USili. 

gminnego. Pieniądze na ten ce 
w.płynęły z. cen.traln~o ko·nta p.rzei 
znaczonego na !konserwowanie za 
bytków. 

• Z 10-letmi.m r:>0śliz.giem ro.z~ 
czął się i jest prow<ldzony remon 
szkoły w Turośli. Opi!:ócz wymia1IJ 
różnych ~nstala(!ji urządzona zosta 
nie no~ stołóWtka. 
PRZYTUŁY. Kółka ro1nicze z ca­

łej gminy wystąpiły z SKR-u w Jed 
wabnem. Chodzi jm o to, aby usa-. 
modzielnić się od traktującej pę · 
ma•cos,zemu miejscowych :rolnikó 
spółdzielni. D ecyzja ta wywołu' 
jednak spo·ro kontrowers ji. Ba1J1 
maszynowa w Kubme, która stanoi 
wiłaby zalążek samodzielnej Międ'Zy 

kółrkawej Bazy Maszynowej, jest 
opłakanym stanie - zdezelowa'~ 
maszyn.y, słabo wyposażo·ny gara 
W z,wią?Jku z pJanon..vamym przel 
szkołę zakupem autohu4Su odpadnił 
większość zy~ów za dowóz u cz.nió~ 
(dotychczas - 58 tysię:ey miesięcz· 
nie). Nie wiado m o też, czy SKR 
J edwabnem zgodzi się n a pirzek~ 
nie samod-z.ielnej jedni0stce garbar 
ni, położo.nej w gmi•nie Przybuły 
osiągającej m ilionowe obroty. Cal 
szczęście, że procedura wystąpien· 
jest długa - trwa rok. ZawSZ« 
można też wrócić na ł 0111. o maci 
rzystej Spółd.zielini Kóleik Rom' 
czych. 
RADZIŁOW. Wszystko wskazu· 

na to, że do feri~ nfo zootainą za 
wieszone zajęda w żadnej ze szk 
w gminie. Na zajędach obecny 
jest średnio 90 proc. uczniów. Ni 
notuje się też przeziębie1'l; więc 
chory-eh było jesienią. e Utrzymanie dóbrej kondycji u 
zależnione jest od właściwego w~ 
żywienia. Szkoła w Radz.ilowie mo 
że zapewnić posiłki ok. 80 · p:r<X 
uczniów. W pozostałych s~kolaei 
mogliby stołować się \vszyscy. N" 
ma jed.nak tradycji korzystania 
tego. Toteż nauczyciele proponujt 
by zamiast bezpłatnych książd 
rozdawanych dz.ieci·om i najczęścit 
przez nie nie szanowanych, korzys( 
niej byłoby wpr~wadzić bez.pła~ 
d<>żywianie. Byłoby to pożądane { 
względów wychowawczych, nie bfi 
toby podziału .na tych z pustymi 
pełnymi żołądkami. 

8 Nauczyciele wSJpom·inają Ja~ 
pięćdziesiąte, kiedy rozpro!\.vadz 
niem lektur szkolnych za i mowa 
się Cen tralna Księgarnia vVysyłk 
wa. Wówczas książki dzielone bY 
propor cjonalnie do ilości uc1mi6 
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W ar unki niemieckie nie otwie­
rały zatem przed Polską żad­
nych perspektyw. poza nim­

bem szczątkowej niepodległości pań­
stwa war szawsko-lu belskiego. Toteż · 
nigdy nie zos tały one przyjęte 
przez żaden nurt polskiej myśli po­
litycznej, poza waskimi kręgami 
ugrupowań aktywistyczno-prawicó­
wych. Dla Niemców powołanie pań­
s twa polskiego było jednak aktem 
wielkiej dobroczynnośc i i w ie1u po­
lityków berl ińsk ich było mu n ie­
przychylnych. Rozumiano bowiem, 
że szczątkowe - a cz niepodległe -
Królestwo stanie s;ę pol sk im P ie­
montem. dążącym der zjednoczen ia 
wszys tk ich ziem p olskic_ji. Z k olei 
dla Polaków, którzy od czasu u ­
padk u powstania styczniowego w 
K rólestw ie n ie m ieli żadnrch s lr<.t k ­
tu r pańs tw-0wych, propozycje - n ie­
m ieckie otwierały pewną szansę. A 
pr zede wszystkim były świadectwem 
uzna n ia państwowości polsk :ej przez 
d wa mocarstwa zaborcze. co na bie­
ra ło znaczenia międzynarodo-..;i.rego . 

. W tych ~arunkach za is tn.ala plat­
forma p ol ityczna ak~u z 5 l :stopa ­
da 1916 • roku, w oparciu o którą 
coraz szerszy krąg ludzi przys tępo­
wał do prac i dzi ałali .lmicrzaJą­
cyc h do budowy państwa polskiego. 
W p1erwsźym okr es ie p la tformę tę 
uznały trzy mniejsze stronnictwa 
(wśród n ich Stronnictwo Narodo­
\VC), _k tóre opuściły Koło Międ:zy­
pan y Jne, a dalej - L iga Pań. two­
\~Ości Pohkiej i, pozostający pod 
wpły_warni Piłsudskiego, Centralny 
Kom 1te t Narodowy - (PP ;::> PSL 

ZR). One wła·śn ie ut wor z.riy 15 XI 
~19~6 _r. · Rad~ · Narodową. P latformy 
tcJ n ie prz.nęło MKP, jak równieź 
p a_rt:e lew icy" proletar'!ackicj . Koło 
M1ędzJ·partyjne podjQło n awet 
,kontrofonsywę eliminując do końca 
l 916 rol-u, 'daw niej związanych· z 

, 1im, dliałaczy Stronnictwa Narod o­
wego z p iastowanych przeż n ich 
wysokich funkcj i w pol<; kfch orga­
n ia lcjach o charał~terze społecznym. · z btniejącej jednak Ra d,- Na ­

rodowej -wyłoniony został 25-
-osobowy skład Tymcza•rnwej 

H.ady S tanu. TRS powołała 8 de­
part a mentów, zajęła si ę two rzeniem 

· t:h tr uktur, szkoleniem personelu . 
ue lrwały one jako późniejsze or­

gana kolejnych rządów Ra dy Re­
gency jnej i w l is tgp adz:e 1918 r oku 
przeks zta łc i ły się w polskie m in i-
ter twa . TRS pnygotowała projek-

t :t:)·. powołan i.a r egencj i, rządu p ol­
k 1ego. przej ściowego cia ła usta wo­

dawczego, jakim miała być rada 
ta nu, a wreszcie ordynację wy-

borczą do sejmu". Z inicjaty wy De­
partamentu Spra w \Yewnętrznych 
TRS tworzona była o:;i eĆ- pobkich 
władz terenowych, począ tkowo tzw . 
komisarzy k rajow ych. Z kolei De­
p~rtament Spraw P olitycznych w 
p ier wszej ftlz :e swego dzi a łania 
prowadził prace studyjne, 1nające 
na celu określen .~ wa runk6w poli­
tyc.znych, gospodarcz: eh i narodo­
v~ści owych powsta n ia /pat'l„twa pol­
k!eg_o .. ~oztoczy l on op ek~ nad pol­
km11 Jenca m: wojskowymi 1 cyw;l-
1}~m i, przebywającymi w Austrii, 

1emczech. Bulga r i: i T urcj i. Do­
n~ga ł si ~ ich zwoln1en a. jeś l i w y-

• a ~ą . c hęc ~stąp ;en 1a d,o arm :i pol­
k1eJ. Prze3ął on takie od dz :ała­

·ą cego od 1914 roku \V Krakowie 
aczelnego Kom itetu N~'ro dowego 

ego zagr an iczne B iu r a Praso we. 
Gd.v z początk iem 1919 roku De­
. a~tament Spra w Polit.' c:znych jako 
.uz organ qądu Kucharzew~kiego 
. ostał przekształcony w Depnrta-
~ent S tanu. podlega ł.o m u już 18 
Jur zagr anicznych, powalanych na 
eren ie 4 państw zaangażowanych 
v wojnie : Niem iec, Austr ii, Turcj i 
Bułga;ii or a z w R o j i, F inlandii 
w pan stwach neut ralnvch t a k ich 

jak S zwa jca ria , Holandia„ f Szwecja. 
_Yło to zn aczne ostągnięc ie, skoro 
ię zważy, że rządy państw cen­
ralnych nie pr zyzna wały Polsce 
r aw p odmiotu politycznego w st o­
unkach m iędzynarodow, ·ch. Depar ­
~ment Skarbu zabiegał o powoła-
1e Polskiej Kasy Pożyczkowe.i." do-
n~gaj~~ s i ę od ban ków Rzeszy Nie-

1eck1e1 przyznania gw ara nc j i dla 
m isji polskie j waluty. TRS. pro­
adząc od maja do czerwca 1917 
o~u z rządami pa{1st w centralnych 
P? r o swe kompetencje doprowa­
z1ła do tego, że władze okupacyj ­
e we wrześniu 1917 roku pTzeka -
ały pod administrację polską spra­
,Y ~ą?ownictwa, szkolnictwa, jak 
owni~z wyznaniowe, op iek i spo­
~czneJ, aprowizacj i i częściowo rol-
1ctwa . J ednak do końca wojny 
kupanci nie p oddali zw ierzch n ic­
wu władz p olskich sp r aw skarbu, 

wojskowości i nie uznali Królestwa 
Polskiego jako · podmiotu prawa 
międzynarodowego. 

W śród członków TRS dość znacz­
ną i:olę odgrywał dyrektor Depar­
tamentu Spraw Politycznych 
Wojciech Rostworowski, kierujący 
również B iurem Pras-owym Rady. 
Jego wypowiedzi określają koncep-

mieckiej i austriackiej oraz stałaby 
ponad władzą gubernatorów. która 
miała charakter restrykcyjny. Dru­
gim istotny m dążeniem TRS był-O 
prz€jęcie władzy zwierzchniej nad 
tworzoną armią polską. Dlatego też 
Rostworowski do ostatniej chwili 
lansował potrzebę złożenia przysię­
gi przez brygady legionowe. Zmia-

•• 
ym1mo 

wszyst o 
Polska była (3) 

cję letącą u podstaw zaangażowa­
m a się polit~·czne~o umia r kowane­
go n urtu aktywis tów. Nie zakładali . 
oni pełnego zwyc ię~ h:va w toczącej 
się wojnie państw cen t r alnych. 
Uważali - podobnie jak koła na­
rodowo-demokratyczne - że woj.rlę 
zakończy kongr es pokojowy. Ucze­
s tniczące w n im państwa zachod­
n iej i centralnej Eur opy, w yczer­
pane go~podarczo i militar n ie , będą 
dążyły do zaakceptowan ia s tatusu 
realiów politycznych , .iakie wytwo­
zać watrością trwałą. Stąd tak waż­
tego też każda pozyskana korzyść 
dla racji s tan u polsk iego w okresie 
zmagań wojennych mogła się oka­
zać wartością trwałą . Stąd tak waż­
na była bud~wa państwa polsk iego, 
nawet we współprac_y z okupanta­
m i i wbrew w szystkim trudnoś­
ciom i ogr aniczeniom, gdyż . wysi­
łek ten, być m-0że, olrreśliłby s tan 
posiadania p olsk iego w czasach po­
k-oju. Za.równo Ra da N arodowa, jak 
i TRS, domagały się od rządów 

państw centr alnych w yznaczenia 
regenta dla K rólestwa P olsk iego. 
Insty tucja regenta w ich poję-ciu 
umożliwiłaby · zjednoczenie admini­
stracyjne t erenów okupacji n ie-

• 

. , 

na or.ientacji w obozie Pił~udskie­
go udaremniła te zam ia ry . R ozbi ­
c.'i e Le~ionów zn:wec.lylo dążenia 
władt:ze Tymczasowej Ra dy Stanu, 
u k ierowanie re·ztek Legionów bez 
zgody R ady na front złamało rację 
jej egzy."tenc.i i. 

Ustępująca 30 VIII 1917' r . Tym­
czasowa Rada Stanu wywalczyła 
jedn a k znaczną część sw ych postu­
lató\~ Powstała regencja , k tóra <:o 
prawda ni~ stała ponad guberna­
tor ami, a wydany w im ien iu wład­
ców państw centr a lnych 12 IX 1917 
r. reskrypt przewidywał także p o­
wołan ie rządu polskiego i nowej 
Ra dy S tanu. 

Kryzys przysięgowy był p ierw­
szym w ielk im impasem w dą-
żeniach politycznych a kty-

wizmu politycznego. Drugi taki 
kryzys nastąpił w lutym 1918 roku 
po za·w a rciu przez państwa centr al­
ne t raktatu z Ukrainą, odrywają­
cego od Królestwa jego integr a lne 
zie_mie. Okazało się wtedy, że rządy 
zaborcze jedynie żonglują l osem 
Polsk i, n ie zakłądając jej pr a w d zi­
wego odrodzenia. T r aktat wpraw ­
dzie zaczął szybko trac ić znaczenie, 

gdyż władze Centra lnej Rady Ukra­
ińskiej były wypierane przez bol.1. 
szewików, n iemniej samo jego za­
istnienie podważyło racjonalność 
orientacji politycz.nej liczącej na od­
budowę P olski we współdziałaniu 
z mocarstwami centralnymi. Jed­
nak m imo to przekonanie, że poli­
tyka tworzenia faktów cjokonanych 
jest niezbędna sprawiło, iż głów· 
nie dzięki innemu działaczowi 
Stronnictwa Narodowego - Maria­
nowi Zbrowskiemu - 24 II 1918 r. 
ukonstytuował się Związek Budo­
wy · Państwa Polskiego. Utworzyły 
go: S t ronnictwo Narodowe. Zjedno­
czenie Ludowe i Narodowy Związek 
Robotn iczy. -no ZBPP weszła także 
część pra w icowych działaczy. którzy 
przybyli do Królestwa z Ro>Sji obję­
tej falą rewolucj i. O ile latem 1917 
roku aktywiści mieli przeciwko so­
bie ·zarówno obóz Piłsudskiego, jaik 
i endeckie Koło Międzypartyjne, 
tak teraz J uz nie tylko realiści; 
ale narodowi demokraci zaczęli się 
obawiać. że w Królestwie masy lu­
dowe, cierpiące głód i pon-iewierk'! 
wojenną. poderwą się do rewolucjL 
Dlatego też Śtronnictwa Koła były 
już teraz skłonne do przystąpienia 
do budowy struktur burżuazyjne­
go państwa polskiego. choć nadal 

. n ie chciały, by dązenia niepodleg: 
łościowe żwiązać z polityką Niemiec 
i Austro-Węgier. ZBPP pr0-waddł 
także r okowania z Komisją Poro­
zumiewawczą Stronnictw Demokra­
tycznych, lecz n ie dały one rezul­
tatu. 

W każdym razie 26VI1918 r. w 
Warszawie odbyło się pierwsze po• 
~ iedzenie Rady Stanu. Opóźnienie 
w st osunku do kwietniowych wybo­
rów zwołania tego nowego forum 
qua s i-parlamentu spowodowane było 
tym, że premier Steczkowski wy­
stąpił 29 IV 1918 r . z memoriałem 
pod adre em rządów państw cen­
tr al nych, w którym domagał się 
zajęcia p rzez n ie s tanowiska w tak 
ważnych spra wacł~ jak określenie 
granic Królestwa, powołanie regen­
ta, ustalenia kompetencji rządu 
wobec armii polsk ie j, a także pr ze­
jęcia przez wł;łdze polskie całej 

a dm in istr a cji. w tym szczególnie 
skarbowej. Niemcy jednakże w tym 
czas ie przygot owywali się do decy­
dującej of en ywy na fronc ie zachod­
nim. Toteż rząd berliński uznał, że 
Polakom należy udzielić odpow iedzi 
dop ie ro po os iągnięciu przewidyw a­
nego sukcesu militarnego. 

Steczkowski i inni 'politycy 
polscy, n awet związani z 
M KP, liczyli s i~ z tym że 

Niemcy, mając rozwiązane ręc~ na 
fr?nci~ . wschodn im . podcza s swej 
w1elkieJ ofensywy rzeczywiście o­
siągną przewagę militarną n a d 
państwami Ententy . S tad też S tecz­
kowsk i wygłaszając sw e expose 
r·ządowe na inaugur acyjnym posie­
dzen iu ~ady S tanu akcentow-ał p o­
nown:e w szystk ie te pr ob le.my . jakie 
zawarł w sw ej nocie do państw cen­
tr alnych z 29 IV 1918 r .• podkreśla­
jąc , że jego zdaniem mogłyby one 
znaleźć pozy tywne rozwiązanie je ­
dynie wówczas, gdyby P olska zde­
cydow an ie popa rła dążenia p-olitycz­
ne i m ililarne N iemiec i Auć>lro­
-Węgier, stając się godn ym zaufa ­
nia ich sojusznikiem. (Cdn.) 

STANISŁAW JAN 
ROSTWOROWSKI 
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RIE ~ FolłłłE DZl~C1 
FOTt1GRAFA 

W związ.ku z notatką w świątecz­
nym wydaniu „Kontaktów". doty­
czącą zagubienia siedmiu filmów 
przez fotografa .,Fotooptyki". czuję 
się wbowiązany wyjaśnić. że nie 
jestem fotografem .,Fotooptyki", a 
jedynie korzystam z porozumienia 
między Cechem Rzemiosł Różnych 
a Dyrekcją WPHW ·zawartego w pi­
semnej umowie; w związku z po­
wyższym perS-Onel sklepu ,,Fotoop­
tyki" nie ma nic wspólnego z moim 
roztargnieniem i jego skutkiem. 

Po drugie: w rozmowie z poszko­
dowanym klientem został poruszo­
ny problem niesfornych dzieci, ale 
nie sądziłem. że z oowo<lu nieufhie­
jętności rozgraniczenia przez klienta 
spraw zawodowych od prywatnych 
zostanie to wywleczone; wyjaśnia­
łem również, do czego jestem zobo­
wiązany, jako rzemieślnik, w za­
istniałym przypadku. Podstawą wy­
jaśnień były postanowienia Komisji 
Branżowej Fotografów przy Izbie 
Rzemieślniczej w Białymstoku. Wy­
jaśnienie moje nie zadowoliły mego 
byłego klienta, więc sprawa zawisła 
w powietrzu, a nie - jak sugeruje 
redakcja - załatwiona. 

T-o tyle, jeżeli chodzi o sedno. 
Teraz odnośnie komentarza - dość 
dowcipnie· spointowanego: z włas­
nego doświadczenia wiem, iż sta­
nowczo większą zakałę społeczną 

staoowi ,,rodzina" bez dzieci niż 

dzieci w rodzinie. 
STANISŁAW Il O ROSZ 

Łomża 

,,EKSMISJA'' 
Nawiązując (fo artykulu „Eksmi­

sja", o.publikowaneg-0 w „Kontak­
tach'' (n? 49 g 9 grudnia 1984 r.), 
Ucząd Wojew~d.zki w Łomży Wy­
dział Gospodarki Komunalnej t 
Mieszkani-Owej dla uzupełnienia te­
matu dodaje. te terenowe organy 
.aministra.c}i pai1stwowej na ogół 
unikaj' przeznaezani.a mieszkań 

kwaterunkowych dla dozorców do­
mów prywatnych. Podejrzewają bo­
wiem, że większość osób podejmu­
je się pełnienia funkcji dozorcy 
głównie w tym celu. aby uzyskać 

mieszkanie. a Po jakimś czasie za­
przestają one pełnienia tych funkcji 
i wówczas są kłopoty z ich wykwa­
tero'waniem z braku zastępczych 
mieszkań. Urząd Miejski w Lomży 
zapewne w obawie przed taka 
ewentualnością odmówił ob. Zofii 
Kozłowskiej - właścicielce domu 
przy pl. Niepodległości 2. przydzie­
lenia zwolnionego mieszkania na 
rzecz przyszłego dozorcy. zwłaszcza 
że wskazana przez właścicielkę os-0-
ba pochodziła spoza Łomży. Należy 
wobec tego wyjaśnić. że sprawa 
mieszkań dla dozorców domów pry­
wanych znajduje unormowanie w 
„Prawie lokalowym'' z 1959 roku. 
Odpowiedni przepis tego p~awa sta­
nowi, że dozorcy d<>mu i palaczo­
wi centralnego ogrzewania w· bu­
dynku stanowiącym własność oso­
by fizycznej lokal mieszkalny przy­
dziela się na wniosek właściciela 

domu na czas trwania umowy o 
pracę. Z brzmienia tego przepisu.. 
wynika więc. że przydział takich 
mieszkań na rzecz wymienionych 
osób ma charakter obligatoryjny i 
organ w takich wypadkach nie po­
winien kierować się zasadą swobod­
nego uznania. Osoby takie nie mu-

szą speJniać żadnych warunków. aby 
otrzymać mieszkanie na czas pra­
cy, poza jednym: że będą dozorca­
mi lub palaczami centralnego ogrze­
wania. W razie pozbawienia ty.eh 
!unkcjł przepisy nakładają obowią­
zek cofnięcia przydziału, w niektó­
rych w ypadkach nawet bez ()bo­
wiązku -tlostarczeDia lokali zamien­
nych. 

Udzielenie tego rodzaju preferen­
cji właścicielom domów wielomiesz­
kaniowych wynika z aktualnej po­
lityki państwa. Utrzymywanie w 
należytym stanie technicznym i sa­
nitarnym zasobów mfoszkaniowYch 

· jest naczelnym zadaniem tej pofi­
tyld. Do tego celu ma więc służyć 
instytucja d-0zorców. Stąd tel praw· 
nie zagwarantowane dła nich miesz­
kania. Z tych wzglęw>w zaistniała 

konieczność zmiany stanowiska od­
powiedniego Wydziału Urzędu Miej­
skiego zajętego w odniesieniu do 
właścicielki domu. Wydana przez. 
ten Wydział decyzja o przydziale 
mieszkania na rzecz. rodziny Dar­
kowskkh, zamiast do2;0rcy, musiała 
być uchylona. W tym bowiem wy­
padku właścicielce przysługiwał 

prawnie zagwarantowany przywilej. 
Opisane w artyk,de działania · 

Urzędu Miejskiego w stosunku do 
rodz.iny Darkowskich po decyzji od­
woławczej były nieuniknione. In­
nego bo~em &Posobu na wykona­
nie decyzjd w zaistniałej · sytuacji 

· nie było. Nie miałyby one miejsca, 
gdyby Darkowscy przedwcześnie nie 
zajęli mieszkania, do którego zosta­
li następnie poz.bawieni tytułu praw­
nego w wyniku uchylenia decyzji 
o jego przydziale. W elekcie tych 
działań otrzymali inne mieszkanie 
dwupokojowe o powierzchni miesz­
kalnej ponad 42 m•, które poa 
względem wielkości dla 4-osobowej 
rodziny oraz stanu technicznego jest 
lepsze od poprzedniego mieszkania 
przy ul. Sadowej 1 i odpowiada 
wa.runkom lokalu :z.ami-ennego. 

Inż. ROMAN KISZKA 
,iyrektor Wydziału 

Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej 

UW w Łomży 

OBOK TEMATU 
W z\viąz.ku z notatk~ w nr 46 

„K-0ntaktów z 18 XI 1984 ·r. pod ty- . 
tulem dla mnie niezrozumiałym, 
wyjaśniam, co następuje: 

Stoso\vnle do u.stalen rozmowy, 
o której w spomina red. T-0cki w 
swojej -notatce. Podjąłem niezw'łocz­
ne działania, zmierzające do wyszu­
kania odP-Owieanie!!o domku drew­
nianego, który 1tacfawatby sit: do 
rozbiórki i 1><>nownego m.ontażu. 
Budynek taki w nieuym stanie i 
za niewielkie pieniądze (około 60 
tysięey złotych) miał d<> zbycia Jan 
P-0liński z Raciborów. 

Niestety, oti. Tokarzewski pooie· 
rał na bieżą,co wynagrodzenie za 
pra~ę & Urzędu l nie zgromadził 

• 

żadnych środków na ten cel. Wszy­
stkie oszczędności przeznaczył na 
zakup wozu ogumionego. Biorąc pod 
uwagę, że ob. Tokarzewski nie po­
siada gospcdarstwa. zakup ten jest 
niecelowy - to p0 prostu trwonie­
nie pieniędzy. Właśnie na tej po-d­
stawie stwierdzam, iż ob Tokarzew­
ski nie przejawia żadnego zaintere­
sowania Posiadaniem .,własnego 
ką.ta". 

W tym stanie rzeczy nie widzę 

społecznego uzasadnienia udziela­
nia mu finansowej Pomocy w na­
byciu mieszkania. Prawnego uzasad­
nienia natomiast ni!!dY nie było. 

Inż. ZBIGNIEW PASZKOWSKI 
naczelnik gminy Radziłów 

,,PE~HOWE 
SZCtł;ŚCll'' 

W nawiązaniu do artykułu red. 
Danuty Wroniszewskiej „Pechowe 
szczęście" (opublikowanego w .,Kon­
taktach" z 16 grudnia 1984 r. nr 
50/218) informuję; 

13 grudnia 1984 r. prokurator wo­
jewódzki w Łomży po wcześniej­
szym przeprowadzeniu badań spra­
wy przydziału mieszkań rodzinie K. 
przez Zarząd Spółdzielni Mieszka­
niowej w Wysokiem Mazowieckiem 
skierował wystąpienia do Rady Nad­
zorczej tej Spółdzielni, Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Mieszka­
niowych w Łomży oraz Inspektora­
tu Lustracji Centralnego Związku 

Spółdzielczości Budownictwa Miesz­
kaniowego w Białymstoku. W wy­
stąpieniach wskazano pa zaniedba­
nia w kontrolowaniu zgodności da­
nych we w nioska-eh o przy dział 
mieszkań ze stanem rzeczywistym, 
uchybienia proceduralne przy przy­
jęciu osób w poczet czlonków Spół­
dzielni, niekontrolowanie przez Spół­
dzielnię czy osoby z.głoszone do 
wspólnego zamieszkania w lokalu 
spółdzieltzym faktycznie w nim za­
mieszkały. Wnioski zawarte w wy­
stąpieniach zmierzają do zapobie­
żenia w przyszłości podobnym uchy­
bieniom w szczególności przez kon­
trolę danych we wnioskach, usta­
lenia czy wszystkie osoby zgłoszone 
do wspólnego zamieszkania w lo­
kalu zamieszkały w nim oraz inne 
wnioski. W wystąpieniu do Inspek­
toratu Lustracji Centralnego Związ­
~u Spółdzielczości BL;1downictwa 
Mieszkaniowego zawarto wniosek o 
skontrolowanie innych spóldz.ielni 
mieszkaniowych w województwie 
łomżyńskim w zakresie przestrzega­
nia przepisów o przydziałach miesz­
kań spółdzielczych, a w szczegól­
ności kontroli przez służby spół­
dzielni danych zawartych we wnios­
kach ó przydział z rzeczywistością 
oraz kontroli, czy rzeczywiście oso­
by, którym lokal przyznano wraz z 
członkami rodz.iny, zajęly go wraz 
z nimi. · 

Jednocześnie 1nformuję, że w 
związku z podejrzeniami, iż przy-

. dział lokali rodzinie K. w Spół­

dzielni Mieszkaniowej w Wysokiem 
Mazowieakiem mógł nastąpić w 
związku z nadużyciem stanowiska 
przez Jadwigę K., pr<J-.kurator rejo­
nowy w Wysokiem Mazowieckiem 
wszczął w dniu 28 listopada 1984 r. 
postępowanie przygotowawcze. Po­
stępowanie to jest aktualnie w toku. 

Mgr ZYGMUNT ZEMBRZYCKI 
rzecznik prasoVCY 

Prokuratury Wojewódzkiej 

• MOZIA! 
Serdecznie dziękuję za interwen­

cję w sprawie balaganl.f na łomżyń­
skim cmeritrzu. Efekt częściowy już 
jest. Zostały sprzątniGte śmieci 1 
płytki leżące pod parkanem cmen· 
tarza, naprzeciw Liceum Ekono­
micznego. Jak również wywiezio· 
M ~tały góry śmieci z dru~iel 
strony cmentarza (wejście od ulicy 
Sikorskieg-0). Wid-0k czystego, 
schludnego, za.dbanego cmentarza 
112 pewno będzie przyjemniejszy 
dla odwiedzających mogiły swoich 
bliskich, przechodniów i zwiedzają­

eych. 
~ <>kazji Nowego Ro1<u życzę ca­

łej redakcji dużo szczęścia osobiste­
go, Gwocnej pracy zawodowej i aby 
nasz łomżyński tygodnik cie.szył sie 
coraz szerszym gr-0nem czytelników, 
którzy doceniliby wasz trud i prace. 

CZYTELNIK z ŁomiY 
(imię I nazwisko 

mane redakcji) 
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;:; w kplorowym folderze, reklamu· 
: jącym Państwowy Oś:{'odek 
: Hodowli Zarodowej, łaciate -: krowy z apetytem skubią trawę. 

kontakty 
S Ale przy wjeździe do Grabowa 

k t kt 
4r : rzu.ca się w oczy komin gorzelni. 

On '~ ow : W bilansie zysków gorzelnia ma U 5 mo,cną pozycję. W sezonie dwa raz~ 
· : w miesiącu wyjeżdża stąd cysterna --------------- 5 z 22 tysiącami litrów spirytusu. Po 

: zakończeniu kampanii w ubiegłym P~st~no_wilam napisać o pracy i roku konto przedsiębiorstwa wzro­Łomz'!!nskzeąo elektromontera nr. 2 e sło 0 ponad 5 milionów złotych. Wy­z Re3onu Energetycznego w Łomzy. : nik należałoby pomnożyć co naj­J estem tym b~rd:zo 'I?~niszo.nc:. : mniej dwukrotnie: taki sam zakład wprost wstrząśnięta. ~toz 18 X.t~ ~ O:ir.Jdka działa w Słuczu. 1984 r. do miejscowości, w które} Ei . . m ieszkam, przybył elektromonter, :: Mimo ~o zlote czasy dl~. gorz~lrn aby rozdać mieszkańcom książeczki :: chyba m1r~ęły. Na produ.kc~~ sp1ry­wplat za energię elektryczną na E tusu nałozone _zos~a~y lim1„y. Wy­ok1·es od 15 XII 84 i. do paździer- :;; s~hlo, a p~zy11a1mn.1€J zostało znacz­
n ika 1985 r. M ieszkam w tej wsi ~ n~e ograi:i1c:zone, zródl~ zaopatrze­w budynku szkolnym, w którym :: ~ia yv spirytus, z k~~re.,.o korzysta­mam zarejestrowane dwa liczniki S h me tylko gorzelmc~. Przebudo­za pobór energ ii elektrycznej. w :: wano, według przysłanych z Wa.r­tym dniu były ty~ko moje dzieci, :S sza~y . wyty;znych, urządz~ma. ponieważ ja bylam jeszcze w pracy. ~ Gdzie się tylKo .dało - z~łozoi:-0 Elektromonter zażądał od dŻieci : plo~by. Teraz ~pirytusu mozna s~ę książeczek wplat za okres od 10 II E napić tylko, ~tedy, gdy uda się 84 r. do 15 X 84 r. Ponieważ dzieci 5 przecbytrzyc mspektorow skarb?­
nie wiedziaiy, gdzie są k.siążeczki, : w:>'.'ch. obecnych przy prze~ewann~ elektromonter powied:ial, że mają 5 spirytusu do cysterny. Mozna. t~: zaraz wplacić kwotę 3928 zlotych, : zebr~ć. gąbką tr?chę płynu, 1esh ponieważ są oplat11 zalegle z paź- 5 wy~ip1 z kot.la, 1 • odsącz~ć g? do dziernika 84 r. gdyż w przeciwnym ; sł?ika. ~le me kazdy lubi cos ta-
razie zaraz odlą-.zy im światlo. Prze- : kiego P!Ć: . . • . straszony syn pobiegł do sąsiadów, 5 - .J ~sh JUz. ~tos chce wypić „ko­pożyczyl 4000 złotych i należność : mumę , mus.1 iść. po butelkę do wplacil. Kiedy wrócilam do domu, : s~lepu - tw~erdz1 Henryk W~l~us. obejrzałam książeczki wpłat. Co się : wną gorzel!ll,~· latem kombaJmst~. okazało? Elektromonter nr 2 (pod- S - „Komunia . to sz~lanka wódki. pis nieczyt elny) pobrał wplaty od : któr~ gorzelr:uk wyp1Jał na począ.-
d:ieci z jednej książeczki do 15 VI 5 tek i na k-0niec .roboty. . . . 85 r. wlącznie, z drugiej do 15 X 5 Którym ... k~leJnym. k1erowmk1em 85 r. wlącznie. Oprócz tego wypisał : grał><?wsk~eJ gorzelni b~ł J erzy N. pokwitowanie na sumę 530 zi (które E - me wiadomo .. Ale kledy zacz~­przez syna zo'staio opłacone);. : nał tu pracę w lipcu 1981 roku. w1-

za energię elektryczną za 
okres X 84 rm 

wplacenie należności po 
terminie. 

skierowanie montera r\° 
rwylqczenie energii 

skierowanie montera do 
ivylączenia gazu 

Ra:: em 

: siały już plomby, a maszynę paro-5 wą lada dzień miały zastąp.i~ sil-
150 zl : niki elektryczne. 5 - Lubił wypić - mówi o J erzym 
30 zl :S N. Henryk Wolmus. - Po godzi­

: nach pracy zostawali tylko ci, któ­
- 200 zl S rzy pili. Teraz w robocie nikt nie 

: pije. Nawet w Sylwestra wypiliś­
- 150 zl 5 my w domu. · 
- 530 zl 3 - Pił od początku, odkąd zaczął 

: pracować - mówi o J erzym N. Ro-
Gazu n ie ma w ogóle. Za co? Ja- 5 muald Szumilła. przewodniczący za­kim prawem? Wpiaty za paździer- : kładowego związku zawodowego. -nik dokonałam z opóźnieniem - 5 Niejednokrotnie widziałem go pija-

7 XI 84 r., za co zaptacitam odpo- 5 nego. · Próbowałem z nim rozma­
wiednią karę na poczcie. Tymcza- : wiać. ale twierdził. że pije za swoje. sem ten -człowiek. pobrał pieniądze 5 Błędem dyrektora Ośrodka było to, jeszcze raz. ponaLiczal różne kary i : że nie karał za pijaństwo. pob.i'al opłatę za cały rok 1985. Czy S - Były też podejrz.enia. że kie­tak można postępować? W ten spo- : rownik gorzelni handluje wypro­sób zalatwiać spraw11 z nieletnimi 5 dukowanym w zakładzie w irytusem dzielmi? S - mówi Marek_ Leśniewski, zastęp-

: ca dyrektora POHZ-u. - Któregoś Chcę zazna~zyć, że jestem samot- 5 dnia dyrektor zauważył, że do kie­nq matką wychowującą dwoje dzie- 5 rowrlika gorzelni poszedł w odwie­ci (mąż mój z_ginql tragicznie w : dziny mężczyzna z torbą pustych październiku ub. role.u) i zostaly mi S butelek. Ale zorientowali się. że w odebrane ostatnie pieniądze w okre- : pobliżu jest dyrektor. i zrezygno­sie przedświątecznym w tak bru.- 5 wali z kra dz.i ezy. 
taLny, niecny, nie dając11 się określić: - Widziałam nie raz - . mówi sposób przez pracownika Rejonu 5 żona Jerzego N. - kiedy mąż scho­Energetyczn.ego w Łomży. 5 dz.ił do gorzelni, aby dopilnować 

: zacieru, cienie szpiegujących za pło-
Czy tacy ludzie tam powinni pra- 5 tem. • Po południu, po zamknięciu cować? Tak postępować? Kto mi te : bram, czuliśmy się tu jak uwięzie­pieniqdze zw1"6ci i kiedy? Ja prze- S ni. Jeśli wyjechaliśmy do miasta, cież w tym mieszkaniu nie będę S trzeba było pó~niej długo c~eka_ć mieszkala już w czerwcu. Dlaczego : pod bramą, zamm dozorca zJawił ten elektromonter nie zostawU żad- 5 się· i <>.tworzył. Przyjeżdżali do nas nego pisma, sama bym wszystko u- 5 róU:i ludzie; zdarzało się, że ~pi-egulowala można byloby spraw- : ło się trochę alkoholu, ale w m1esz­dzić moje ' rachunkt wplat z ub. : kaniu. Sąsiaduje ono z gorzelnią. troku. Nic to go nie obchodztio? Czy 5 więc zawsze można postawić zar:zut, można pod strachem wymuszać od :S że mąż jest pijany. na tereni~ z~­dzieci pieniądze? : kładu pracy. Ludzie wypommaJą 

: nam że mamy ładne meble. cho-
KRY STYN A KULIKOWSKA 5 dzin{y dobrze ubrani, ale przecież 

OŻARY WIELKIE S nie kupiliśmy tego z zasilk\ł wy-
18-313 Zambrzyce Króle : chowawczego ani z pensji męża. · „ 5 Jestem jedynaczką, więc rodzice 

Informuję, ie w wyniku spraw· 5 wyposażyli mnie. <?statn~o teść po­rlzenia okoliczno§cf ukarania man- : darował mi skórki z llsa na fu­natem, skarżącego stę czytelnika z 5 terko. lecz boję się go u_s zyć, bo co Grabowa ustalono, że rzeczywUcie : ludzie powiedzą. ZabronJłam naw~t \o dniu 18.lZ.1984 r. za parkowanie 5 rodzicom odwiedzania nas: P<> kaz: na postoju „Taxi" przy pl. żealic· : dej w izycie rosną domysły, co tez kiego ukarany zostal mandatem 5 oni wywieźli od nas w bagażniku. 
arnym w kwocie 500 złotych S~a- a Małżeństwo N. nie miało szczęś-islaw Czeslaw zam. Grabowo 45. = cia nie tylko d<Y sąsiadów. "'vV 

: czerwcu 1983 r. Jerzy N. prze-
Mandat karny został nalożony 5 żył atak cukrzycy. Po zastrzyku, rawidlowo. Sam skarżący się : kiedy lekarz pe>gotowia. który mu go wierdzi, że zatrzymal się za zna- S zaaplikował. pił w miejscowym iem koniec postoju taksówek. a : kiosku piwo, Jerzy N. stracił przy­ięc w miejscu wyznaczonym na :5 tomność. Do zdrowia wracał długo. ostój „Taxi". · 5 Do pracy zgłosił się de-piero w paź-

: dziernilru. Wtedy do gabinetu po­Początek postoju „Taxi" wyzna- 5 prosił g-0 dyrektor. Sugerował. że zony jest od strony ul. Buczka za : nadarzyła się najlepsza okazja do 
rzej§ciem dla pies~ych. 5 odejścia, bo przeciei Jerzy N. nie 

: miał bardzo dobrych wyników w Mjr mgr FRANCISZEK 5 gorzelni, a do tego ta zła opinia„. 
KONDRATOWICZ 5 Ale Jerzy N. nie skorzystał s dob­

szef : rych rad szefa. i postanowił w za­
Rejonowego Urzędu 5 kładzie PoZOŚtać. Byli przecież z żo­

Spraw Wewnętrznych : ną niewiele lat Po ślubie, a musieli-

by si~ któryś z kolei raz przepro­
wadzać. 

30 grudnia 1983 roku dyrektor 
POHZ w Grabowie wypowiedział 
Jerzemu N umowę o pracę z trzy­
miesięcznym okresem wypowiedze­
nia - „za to, że nie wywiązuje się 

z obowiązków służbowych i naduży­
wa alkoholu". 

- Go~zelnia w Grabowie, przy 
tej samej ilości surowca, wypadła 
gorzej w wynikach produkcyjnych 
niż zakład w Słuczu - dodaje Ma­
rek Leśniewski. - Z tego powodu 
przedsiębiorstwo poniosło straty 
w wysokości około 5 · mili<>nów zło­
tych. 

To też był jeden z powodów wy­
powiedzenia. Nie wystarczył jednak. 
Terenowa Komisja Odwoławcza ds. 
Pracy w Grajewie. do której odwo­
łał się Jerzy N., uznała wypowie­
dzenie za bez.skuteczne. Rozwiąza­
nie umowy nastąpiło bez porozu­
,mienia ze związkami zawodowymi. 
Teraz z kolei odwołał się dyrektor 
do Sądu Pracy, ale orzeczenie ko­
misji utrzymane zostało w mocy. 

- Z tymi 5 milionami strat to 
było tak - mówi Jerzy N. - W 
Słuczu przerabiali jabłka na spiry­
tus, który jest prawie trzykrotnie 
droższy od ziemniaczanego. Mieli 
ta·m też w magazynie melasę. która 
nie była zaewidencjonowana w kosz­
tach. Jak wygrałem sprawę w obu 
instan<!jach. wydawało si~. Iż dy­
rektor pogodził się z taktem. że 
będę tu pracował. Polecił, abym 
objął obowią~i kierownika. Kiedy 
pojechałem do szpitala, nie przeka­
zywałem w protolkole przed komi­
sją. tak jak to jest wymagane. za­
wartości magazynu spifytusowego. 

zgromadzony<!h tam zapasów kwa· 
sów, węgla, ziemniaków. Po powro-
cie ze szpitala uważałem. że nadal 
jestem odpowiedzialny za stan ma­
gazynu, chociaz podczas mojej nie­
obecności był inny kierownik. Mia­
łem klucze od wszystkich pomiesz· 
czeń. ale nie m<>głem wejść do ma­
gazynu spirytus<>wego. Obawiałem 
się, że jak będą braki. tp zosta~ę 
za nie obciążony. ZastępuJący mnie 
kierownik odmówił wydania kluczy. 
więc przepiłowałem kłódkę. Wów­
czas dyrektor wezwał milicję. 
Sprawdzili plomby i szukali spiry­
tu·su w mieszkaniu. Jedynie w ga­
rażu znaleźli balon z resztką spi­
rytusu. Był płukany alkoholem, 
gdyż poprzednio prz~chowywałem 
w nim kwas. Te 200 gram spłynęło 
ze ścianek po płukaniu. Za mała 
ilość, aby skierować sprawę do 
sądu, ale wystarczająca do WYPO• 
wi€dzenia mi pracy. We wrześniu 
1984 roku prowadzony był remont 
gorzelni. Kręcili si~ tu ludzie z r(>ż„ 
nych brygad remontowych. Posta-­
nowiłem przenieść silnik ze sło­
downi do położonego o kilka me­
trów dalej garażu. Obawiałem się, 
że zostanie skradziony. Przenoszenie 
silnika dostrzegł dozorca: zawiado­
mił d:rrektorą_ i milicję. Ale proku­
ra tor nie dopatrzył się przestępstwa. 

- Silnik nie został Wyniesiony 
poza obręb zakładu. nie było więc 
kradzieży mówi milicjanl z 
miejscowego posterunku MO. 

Mimo to 20 września 1984 r. dy­
rektor przedsiębiorstwa rozwiązał 

z Jerzym N. umowę o prac~ bez 
wypowiedzenia: •• z powodu dGkona­
nia w dn. 11.09.1984 kradzieży 1il· 
nika będqceao wtasnością. PHOZ 
Gr~bowo". a ponadto wysłał pr<>­
test do Prokuratury Wo jewód%kieJ. 

M

arek Leśniewski postępowa­
nie (zażywającego właśnie 
sportów zimowych w górach) 

dyrektora tłumaczy faktem. te 
Jerzy N. ma nadzwyczajne znajo­
mości. - Bo jak można wytłuma­
czyć fakt. że ktoś włamuje się do 
magazynu albo kradnie silnik i nie 
ma w tym przestępstwa? Iµny u­
kradnie niewiele mieszanki i spra­
wa trafia do sądu albo do kole­
gium. On jest jak król. Przejechał 
krowę i nikt nie zabrał mu prawa 
jazdy. A pan po q:yjej jest stro­
nie? - pyta mnie znienacka za­
stępca dyrektora. Za wódkę 
wiele można załatwić ..• 

- Wódki nie piję. 
- To może lubi pan dziewczyny 

- sugeruje Marek Leśniewski. 
W czasie rozmów z pracownikami 

przedsiębiorstwa co chwila wraca 
sprawa plotek. Mała miejscowość_ 
wszysey są widoczni.- Ludzie przy­
glądają się sobie. 

- Kto pierwszy trafi rano do 
dyrektora z inf<>rmacją, ten ma spo­
kojny cały dzień - twierdzą nie­
którzy. 

W krainie mleka ł spirytusu prze­
~ywają ci. którzy śpią dłużej • 

• 
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także piwo i wódkę. Ja wypUem 
50 gram, a Piotrowski i Chmie-
lewski po 100. Samochód ja prowa­
dziłem, ale wydawało mi się, że ty­
le mogę wypić. 

Nieco inaczej wyglądała ta kwe­
stia w wyjaśnieniach Chmielewskie­
go: - Naczelnik powiedział, że stać 
nas na obiad w „Grand Hotelu", 
bo dysponuje nieograniczonymi fi­
nansami na nasz cel. Nie przypo­
minam sobie absolutnle, żebyśmy 
pili wódkę. Na pewino piliśmy piwo 
,Żywieckie" w półlitrowych óutel­

ftach. Kilka zabraliśmy z sobą. 
Grzegorz Piotrowski tak wyłożył 

swój stosJmek do tej kwestii: -
Pozwoliłem sobie, popularnie mó­
wiąc, na niegospodarność. Po~ie­
działem: „Firma się nie za"Yah, .a 
nam też się ooś należy". Oprocz. p~­
wa żadnego innego alkoho1u me 
spożywaliśmy. Obiad był- w!sta~~· 
ale wyłącznie w kontekście mieJ-
aca spożywania. . . 
· Kwestia pienjędzy w wyJaśrue­

niach oskarżonych pojawiła się jesz­
cze raz; Pękala nie potrafił sobie 
przypomnieć, czy było to przed wy­
jazdem do Gdańska, czy do Byd­
goszczy, ale fakt otrzymania od Pio­
trowskiego po pięć tysięcy z..łotych 
potwierdzili o·baj oskarżeni. Tłuma­
czyli, że był to częściowy zwrot 
kosztów, jakie ponieśli w z.1.<riąz.ku 
z przygotowaniami do akcji. 

- Piotrowski powiedział wtedy 
- stwierdził Pękala - że wszel-
kie koszty będą nam zwrócone przez 
departament i że on to załatwi. .' 
Słuchając wyjaśnień Piotrowskie­

go sąd zapytał o kwestię rozlicza­
nia kosztów. Oskarżony wytłwna­
czył mechanizm prz.edklada:nia ra­
chunków swoim zwierzchnikom: -
Wiedziałem, że 1 Adam Pietr uszka 
bez kłopotów rozliczyłby moje o­
świa<lczenie, w którym wyszczegól­
niłbym wydatki związane z zaku­
pem niezbędnych rzeczy. Liczyle~ 
się z tym, że mogę dysponowac 
podwójnie możliwą do zaakceptowa­
nia przez Pietruszkę sumą. 
. Sąd odczyt.al z akt, że w doku­

mentach śledztwa figuruje kwóta 
25 tysięcy z.1otych. 

* W drodze z Sopotu do Gdańska 
dyskutowali nad wariantami upro­
wadźenia ·księdza. Piotrowski zasta­
na wiał się, czy da się zastrzelić z 
broni służbowej tak, żeby nie było 
możliwe jej ustalenie. Ostatecznie 
P. zyjęli waria11t wybicia przedniej 
szyby samochodu wiozącego ks. Po­
piełuszkę, co miałoby spowodować 
Wypadek drogowy. Padła też kon­
cepcja podpalenia rozbitego samo­
chodu. 

Chmielewski zapytał szefa, co bę­
dzie, gdy ktoś z.ostanie ranny. -
Odpowiedział, że spróbujemy im u­
dzie lić pomocy i zaopiekować się 
księdzem. Przez ,.zaopiekowanie się" 
rczumiał uprowadzenie. 

- A co z pozostałymi osobami? 
- spytał sąd. 

- Nas nie interesowały - odpo-
wiedział Chmielewski. - Wszystko 
z. leżałoby od sytuacji. 

·Nie umiał powiedzieć, jak sobie 
wyobrażał pomoc ran.nym. W zakła­
da.nych wariantach chodziło wylącz-

e o uprowadzenie ks. Popiełuszki 
i dowiezienie go do bunkra w Pusz­
czy Kampinoskiej. Stwiercfził, że 
n ·e pamięta. aby kiedykolwiek była 
~owa o p@zbawieniu życia 'Chrosto­
\('skiego; · rozważali jedynie możli­
'A"ość przywiązania go np. do drze­

a, aby skutecznie uniemożliwić. 
zu• ganizowani ~ poś·!;gu. 

Wydarzenia na szosie Ostróda -
Olsztynek przebiegły według wcześ­
ti[ej przyjętego planu. Na trasie wy-
P. zedzili, jadącego z dużą prędko­

ią. golfa. Dojechali do ustalone­
przez Pękalę miejsca. Piotrowski 
Chmielewskim zamaskowali się 

ominiarkami, a Pękal~ ukrył sa­
ochód. Po około trzech m inutach 
rzymau przez radiostację sygnał 
Pękali, że minął go zielony golf. 

Piotrowski podkreślił w wyjaś-
ieniach skb'1~nych przed sądem, 

widzqc, z jaką szybkością Chro-
owski prowadzi samochód. wątpił. 
Y na wybranym zakrGcie drogi 
edukuje on prędkość, i wtedy \v 
sadzje poniechał zamiaru rzutu 

amieniem w szybę. Mogłem 
rzypuszczać - powiedział - że 
ędzic jechał co najmniej sebką, a 
rzy tej szybkości wybicie szyby 
roziło trudnymi do przewidzenia 
onsekwencjami. 
Jed nak o dc.!YZH swej nie poin­

.rmo ·Na} po„iwładnych. Nie wspo­
nial też o niej w śledztwie. Na 

sali sądowej stwierdził: - Marko­
wałem ruchy człowieka pijanego. 
Kiedy zbliżył się golf, wziąłem ~u­
ży z.a.mach i przerzuciłem kamień 
na drugą stronę szosy. . 

Kiedy Chmielewski zo~aczył,. ze 
nadjeżdżający samochód Jest bhsko 
Piotrowskiego, zaczął uciekać. Krzy­
knął, że ucieka w las. Rz.utu ka­
mieniem nie zauważył. W tym cza. 

PROCES TORUŃSKI (2) 

19 października 1984 r. 

4.- Otrzymałem wiadomość - ze­
znał Piotrowski - że pod pretek­
stem koncelebry mszy w koście1le w Bydgoszczy Popiełuszko ma spot­
kać się Z' Rulewskim i taik zwanym 
duszpasterstwem pracy. Uznalem 
wówczas, że możemy go zatrzymać 
na szosie. 

19 października Pękala z Chmie-

darujcie 
życie! 

koreśpondencja 

własna „KORTAKTÓW" 
sie Pękala usłysz.al tylko pisk opon. 
Po chwili do służbowego fiata wró­
cili Piotrowski z Chmielewskim i 
powiedzieli, że zamach się nie udał. 
Pękala·, według zeznań Chmiele­
wskiego, miał pretensje do swego 
szefa: - z . takiej odległości można 
było trafić swobodnie. 

Później, kiedy stwierdzili już, że 
na miejscu planowanego zamachu 
nie było żadnych śladów, na leś­
nym parkingu Pękala demonstro­
wał. jak to \.Vszystko powinno było 

, wyglądać. - Pokazywał -. relacjo­
nował sądowi Chmielewski - że 
nie trzeba było -robić żadnego za­
machu. Wystarczyło lekko podrzu­
cić kamiei'l do góry w· kierunku sa­
mochodu. Naśmiewał się z Piotro­
wskiego, który pokazywał. w jaki 
sposót- rzucał. Cały czas miał pre­
tensje, że nie trafił. Ja ł;>yłem za­
dowolą-ny z takiego rozwoju wy­
pa"dków. Żeby uspokoić Leszka. u~y­
wałem niewybrednych słów. My­
ślałem. że dobrze zrobię, jeśli go. 
mówiąc delikatnie, zrugam. 

Niech inną wersję podał Pękala: 
- W drodze powrotnej Piotrowski 
wyjaśnił, że gdy wyskoczył z ka­
mieniem na szosę, kierowca golfa 
odbił w taki sposób, iż kamień prze­
szedł nad samochodem. Mówił. że 
kierowca był . bardzo opanowany i 
dobrze się w tej sytuacji zachował. 
Bałem się. że zamach na księdza 
Popiełuszkę trzeba będzie powtórzyć 
w innym terminie; żałowaliśmy. że 
tego dnia się nie udał. -

Do Warszawy wrócili po północy . 

, 

lewskim czekali w samochodzie 
przed gmachem Ministerstwa na 
Piotrowskiego. Kiedy zjawił się, po­
wiedział, że przydałaby się broń, i 
polecił Chmielewskiemu ~abra·ni: 
służbowego pistoletu. Chmielewski 
polecenie wykonał. 

- Moja broń leżała w szafie. 
Wyjąłem magazynek i sprawdziłem, 
czy nie ma przypadkowego naboju 
w komorze. Włożyłem broń do ka­
bury, zatknąłem z.a pasek od spod­
ni i przykryłem swetrem. 
Oskarżony wyjaśnił, że miał a­

wersję do tego typu broni krótkiej. 
Po rewolwer Piotrowskiego udali się 
do jego domu. 

N a trasie Toruń-Bydgoszcz wy­
brali miejsce bez zabudowań, w le­
sie. Wśród przygotowanych rzeczy 

znajdował się, pobrany nielegalnie, 
mu ndur milicyjny z czapką. W Byd­
goszczy odwiedzili najpierw WUSW, 
ale wizyta trwała krótko - ogra­
niczyła się do uzyskania niezbęd­
nych informacji, jak qojechać do 
osiedla Wyżyny, gdzie znajduje się 
stacja benzynowa itp. ,,. 

Na skraju osiedla Wyżyny, po u­
pewnieni u się, że ks. Popiełuszko 
w istocie znajduje się w plebanii, 
zamienili tablice rejestracyjne na 
fałszywe. Zauważyli. że fakt ten zo­
stał spostrzeżony przez funkcjo­
na riuszy bydgoskiego WUSW. Mię­
dzy godziną 21.00 a .22.00 spod ple­
banii ruszyli z.a sportowym, czer­
wonym golfem z księdzem Popie­
łuszką. 

Ki 3dy w samochodzie, na pole­
cenie Piotrowskiego, Chmielewski 
włożył mundur, nie wiedział, co ro­
bić z rękami. - Przypadkowo o­
derwałem orzełka z czapki. Próbo­
wałem ząłożyć go powtórnie, ale 
przez materiał przeszedł tylko je­
den sztyft. 

W czasie wyprzedzania golfa Pę­
kala dawał światłami sygnały za­
trzymania się, a Chmielewski po­
wtórzył znaki czerwoną latarką. 

Golf ~jechał na pobocze. Cbmiele­
vnki wysiadł razem ~ Piotrowskil}l· 
Nie ustalili dokładnie swych rol. 
Chmielewski miał wylegitymować 
Chrostowskiego. 

„Dobry wieczór .. Kontrola .~r~o­
wa. Dużą szybkośc pan rozw1Ja -
tymi „ słowami zwrócił się Chmie­
lewski do kierowcy volkswagena. 
Chrostowski spokojnie odszedł z 
Piotrowskim do służbowego fiata. 
Ten polecił mu, aby usiadł na 
przednim siedzeniu, a sam l;ll<>k~­
wał się z tyłu, i podał Pękali kaJ­
~anki z p::,leceniem skuci~ ki~rowcy 
golfa. Następnie zwrócił się do 
Chrostowskiego: „Walduś, otwórz 
usta". - Wcisnął mu knebel i umo­
cował go sznurem. Pękala otrzymał 
od szefa odbezpieczony pistolet i 
pC\lecenie pilnowania ~ierowcr. 
Chrostowski w dalszym ciągu me 
stawiał oporu. Charczal. Wówczas 
Pękala w,ą-czył radio ~ 

Chmiele·nf.1t1, który udawał, źe 
sprawd~a s~an opon, usłysz.al trzaś­
nięcie z.amy~an} <'h drzwi i polece­
nie szefa: - Poproś go, żeby wy­
siadł. 

Przed sądem stwierdził, że do­
strzegł pałkę w ręce Piotrow~k!,ego. 
Ksiądz zapytał: „O co chodzi? -
Plot:-owski wyjaśnił, że o kontrolę 
tożsamości. Podszedł do golfa i o­
tw-0rzy ł drzwi. Ksiądz odpinał pasy. 
\Vysiadł i pvszed1 z Piotrowskim w 
kierunku ~amochodu s!użbowego o­
ska:żonych. W 1yu czasie: Chmie­
lewski szukał ~· yłc.1czrJka, aby zga-
sić światła w golfie. Piotrowski po­
naglał: Waldek, chodź tutaj, bo on 
nie chce wysiąść. 

Chmielewski podszedł do księdza 
i zapytał, dlaczego, a Popiełuszko 
wy~aśnił: „Bo ten pan mnie gdzieś 
ciągnie". 

W tym momencie zobaczył, że 
ksiadz zo!:t.ał \Zarpnięty, zatoczył się, 
a Piotrowski uderzył go kilka raz.y 
pałką w głvwc Wyznał, że nie u­
czestniczył w krępowaniu ~iędza. 
Wówczas od Torunia zaczęły się 
zbliżać światła najeżdżającego samo­
chodu. Zaczęli działać nerwowo i 
chaotycznie. Ogłusz.onego księdza 
wrzucili do bagażnika fiata i ostro 
ruszyli w kierunku Torunia. Chmie­
lewski obserwował bagażnik, a Pę­
kala szukał przecinki leśnej. . 
Żaden z oskarżonych nie potrafi 

do~ładnie powiedzieć. jak wyglądał 
moment wyskoczenia Chrostowskie­
go z samochodu. Faktem jednak jest 
-że kierowca Popiełuszki miał wy­
rwaną połę marynarki. Nie zatrzy­
mywali się nigdzie. Po kilku mi­
:iutach byli już r.a ul.icach Torunia. 
Po przejechaniu szyn tramwajowy-eh, 
niedaleko centrum miasta, wszyscy 
usłyszeli huk. Zjechali na parking 
koło „Orbisowskiego" hotelu „Kos­
mos", blisko Wisły. Wysiedli. Pę­
kala otworzył bagażnik. 

- Chwilę potem widziałem ucie­
kającego księdza. który wołał: „Ra­
tunku! Ludzie! Darujcie życie!" 
Piotrowski krzyknął, żebym go ła­
pał, ale sam był przy nim pierwszy. 

Kiedy Pękala dobiegł, ksiądz leżał 
już obezwładniony. Poprawili kne­
bel i ksiądz ponownie Z."lalazł się 
w bagażniku. 

Chmielewski w swych wyjaśnie­
niach podkreślił brak swej akcep­
tacji dla wszystkiego, c-0 widział 
stojąc przy samochodzie. O dezo„ 
rientacji oskarżonych, spowodowanej 
komplikacjami, najlepiej świadczy 
fakt, iż żaden z nich nie pamięta, 
że u.dając się w stronę Włocław­
ka musieli przejechać charakterys-

1 
tyczny, ponad kilometrowej długo­
ści, most. 

W czasie postoju stwierdzili, że 
huk był spowodowany uszkodzeniem 
korka wlewu oleju. Zatrzymali się 
przed stacją benzynową na wylocie 
szosy E16. prowadzącej do \.Vłocław-

, ka. Kiedy Piotrowski udał się po 
olej, ksiądz odzyskał powtórnie przy­
tomność i usiłował ciałem podwa­
żyć klapę bagażnika. Chmielewski 
z. Pękalą usiedli na klapie. 

Kiedy wrócił Piotrowski i ruszyli 
w kjerunku Włocławka. PGkala o­
trzymał · polecenie: - Skręcaj w 
bok, uduszę go własnymi rękami. 
Po przejechaniu około pięciuset me­
trów ,skręcili w gęste zarośla. 
· Ponieważ ks. Popiełuszko z.nów 
podjął próbę wydostania się, Pio­
trowski z Chmielewskim sz.li za 
wolno jadącym samochodem i do­
ciskali klapę bagażnika. Pękala za­
trzymał wóz, otworzył bagażnik, po 
czym usłyszał uderzenie drewnianej, 
owiniętej szmatami, palki o blachę. 
Kre<ly wysiadł, zobaczył, że Pio­
trowski bije .leżącego w bagażniku 
księdza 

JACEK WALOCH 

. ' 
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Pr:y ostatni.cit podwyżkach opiat 

pocztowych fatalnym w skutkach • 
nieclopatr:eniem byto pozostawienie : 
be::: :::mian cen przesyłania kartek 
poc:::.t ow ych. Re:::ultat nie da! na sie­
bie d!ugo c:::.ekać. Już na kilka dni 
przed święiami ::abraklo w calej 
Łomży karr.. świątec::-nych. Pozwala 
to podejr::.ewać, iż korespondencja 
na kartkach poc:::touiych jest nadal 
deficytowa i lcysoko dotowana przez 
państwo. / 

Ćhwala pr::edsiębiorstwu „Ruch" 
w Łomży za to, że ograniczając 

spr:edaż kart świątecznych starało 
się sprowad:ić te dotacje do ro:::sqd­
nego minimum. Manewr, niestety, 
nie uclal się w pelni, ponieważ nie­
ktor:.y, bardziej zajadLi obywatele, 
wysyŁali życ:enia na widokówkach, 
To:::słaiciając w ten sposób piękno 
nas=ego miasta i jego okolic. 

Bęcląc :: natury d::1ecinny i. cie-

l kawy świata, interesuję się tym, na 

jakie straty nara.::am ·państwo, ży­

czqc swojej cioc1 wesołych _ świąt i 
pomyślności w Nowym. Roku? My­
ślę, że podanie tych danych do pu­

blicznej wiadomości skloniloby wie­

lu obywatel i do wysylani a życ::eń 

zb iorczych , na cary rok lub nawet 

kilka lat. 

Jak clonosila ostatn io teLewi:ja, 
przed poważnym zagrożeniem dla 
swych kieszeni stanęli • dy-rektorzy, 
pre::esi i inni l ucl: ie na wysokich 
stanowiskach, którym zabroniono 
przesylania życ:eń okolicznośc'io­
wych na kos:l instytucji, którymi 
kierują . N ie wiadomo tylko, jak sze­
roki jest zakres tych drakońskich' 
zar::ąd·::e11.. Czy obejmuje także bra­
terskie po::.drowienia pr::.esyłane in­
nym milujqcyrn pokój narodem? 

Cud w Oławie! Domańskiemu ukazuje się Malku 

Boska· i kaie mu uzdrawiać chorych. I co? Hic, 

uzdrawia. A przecież już był w sianie heznudzie j­

a nym po wypadku w szpila lu. Az n tigłe wsiał z - ' I łózka i .---: wied:tiony mocq lajemnq - poszedł na 

List swój pr:esyłani w k opercie 
(nie na kartce pocztowej) z nad:ie­
ją, że koszty są tu tak skaLkuLoiva-
ne, by n i e obc iążaty nik'ł>go po:: a . 
nadawcą. 

swojq d~ial ··!ę. Tum u1<azała utu s·ię Mułku Boska, 

klóra powiedziała, ie · IJO uleczyłu, a leraz będzie 

jej- posłańcem, Za kilka dni ukuzala się ponownie 

Najlepsze życ::en.za świąteczne i i wydała stosowne polecenia, 
now oroc::::ne dla calej redakcji. 

WIESŁAW W~NDERLICJI 
ŁOM.ZA 

* 

Ł 
awkQ koio o.Hanki, na której 
siedział z Matką Bos.ką, przy­
krył Domai1ski suknem, po-

staw il świece, narwal kwintków 
Przy tych czynnościach zastała go 
siostra, która . zaczęła na niego po­
krzykiwać, aby nie rol>ił głupot. 
Ale też zaraz została ukara1la, bo-

P iszę do Was pelen żalu i gory- wiem gdy przyszła do domu, zoba­
cz11. Powodem jest PP „Totalizato-r : czyła swoje dziecko sparaliżowane. 

Sportow y", które posiada dwa nę- Pobiegła po brata. Ten położył 
dzne punkty w kioskach (takich 3·ak dziecku rqce na glowQ i raFUlonn, 

, po czym dziecko wstało całkowicie 
uRuch"): przy placu Kościuszki - zdrowe. O, wtedy wszyscy już wie-
'lt,fe jest to p.lac Dubo is naprzeciw dzieli, że Dommiski ma cudowną 

Poc :ty - jeden i drugi pr::.y ul. : moc uzdrawiania. Na działkę zaczęli 
"en. świerczewsk. iego. W kioskach = zjeżd.lać ciężko chorzy najpierw z 
• i okolic, potem z całej Polski. 
t11ch urzędują dwaj starsi panowie 

- emeryci , którzy zalatwiają jed­

~ego interesanta-klienta dosyć dlu.­

go. Pr::yszli milionerzy stoją i m ar­

z-nq., m oknq io kilkunastometrowych 

kolejkach, czekają n a zlożen.ie ku­

ponów po kilk'lJ. god:in. Stwierdzam, 

że t a.kl potentat finansowy, jakim 

jest PP „Totalizator Sportowy" -

(drugi po monopolu spirytusowym 

c z11 t eż „Ponalu'') - chyba jest w 
stanie ulokować swoje punkty w 

jakimś pomics::c::eniu zadas: onym i 
zimą ocieplanym, a nie tr:vmać 

swoich klientów jak bydlo na. rzeź. 

Ci d w aj starsi panowie mogq praco­

wać jako obsada punklów pomoc­

niczych, a nic jak.o tr..:on kadrll 
„TOTO':.., :::atrudnionej w mieścit 

oqd.; co bądź wojewód-;.kim. Prze­

miesz.c\,.a się przed ich spracowan11.A 

M-i !war::ami po kilka t11si<:c11 ludzi 

- i chyba kilkadziesiąt tvsięcy ku.­
P1>nów - a drug ie tyle odchodzi z 
kwitk ieni - nie może po p-rostu 

tule czasu sterczeć w kcitice. Co n. 
to Oddzial PP „Toto.lizat01r Sporto­
w11"' w Bialyrnst'>ku? 

ANDRZEJ szyŁKIEWICZ 
ŁOMZA 

Kolejne informacje byly 
wstrz:1sające. 

Wl'(!CZ 

W k o I e j c e p o m i ę s o: 
I: ~tórejś. nocy milicjanci rozlali na 
= Jego działce benzynę i zaczęli pod­
palać altankę. Na drugi dzień lu­
dzie znale:lli półtora kilograma wy­
palonych zapałek. Żadna nie zdo­
łafa -zapalić benzyny. Cud, prosz~ 
pani! 

W ur z ę d z ie: Chcieli 
zamknąć Domańskiego w więzieniu. 
Zajechały na działkę aż cztery „su­
ki". D-0mański wsiadł do· pierwszej 
i kazał jechać. Kierowca nie mógł 
uruchomić silnika. Przesiadł się do 
drugiej, ale i w niej siJnjk nie za­
warczał. Tak samo bylo z trzecią i 
czwartą. Cud! 

N a i m i e n i n a c h: Skoro 
na Domaf1skiego nic nie skutkowa­
ło, władza postanowiła wysłać czołg. 
Wyszedł .z altanki D-Omański, wzniósł 
ręce do gór.y i oto nagle w czoł­
gu popękały gąsienice 1 - D a 1 e j 
k o n s p i r a c y j n y m,.. p 6 ł s z e p­
t e m: - Do Domańskiego zajechał 
słuzbowym fiatem sam szef Rejo­
aowego Urzędu Spraw Wewnętrx­
n1ch w asyście sekretarza Komite­
tu Miejskiego. Domański wsiadł do 
icll .samochodu, a ten, cezywiścle, 

le mógł rusiy~ ~ miejsca. „A wi-

dzicie, blu:lniercy'' usłyszała 
władza od Domai1skiego. I podobno 
tak się tym przejęła, że udała s~ 
wprost do kościoła krzyżem leżeć. 

T o już mieszkańcom Zamojsz­
ezyzny wystarczyło. Ruszyły 

do Oław_y pierwsze autokary. 
PKS w całym województ·wie zucz::if 
przyjmować zgłoszenia na v.71jazdy 
zbiorowe, podobnie \VPT .Rozto-„, ,„ 
cze , ·„Gromada" i „Autona1irawa„_ 
W dużych 7.akła dach sprawę w 
swoje r~ce przcjęly służby socjalne 
i zwi::izki ż:nvodO\\'C. Jechali uzdra­
wiać się pracownicy i ich rodziny 
z Zamojskich Fabryk Mebli. Zakła­
dów Mięsnych, POM-u. ..llakonu'', 
„Tomasovii", „lVIewy". Wokoło już 
nikt o niczym innym nic mówił 
jak tylko o cudzie w Ola.wie. Co~ 
raz częściej też przychodziły infor­
macje -0 przypadkach cudownych o­
zdro,vień. 

Razem z- podzamojskLi wsh.1 ru szy~ 
łam do Oławy. Kierownik g1 upy_ 
(wyjazd firmowa1a m iejscowa ochot­
nicza_ s_traż pożarha) udawał się 
tam JUZ po raz kolejny. Choć mło­
dy i postawny - słabował· twier­
dzH, że mu siG polepszyło, 

1

bo ner­
wy ma mniejsze. 

Po jcdenost.u .godzinach jazd) 
stanęliśmy w Obwie na p nrkingu 
koło ogródków działkowych. W k~­

lejności byliśmy czternastym auto­
karem. a wszystkie przed r.ami 
miały te:l zamojskie rejcstrnc:'j•. 
(Później dowiedzfołam si~ od funk­
cjonariuszy „drogówki", że w tym 
dniu tylko z Zamojskiego było 60 
autokarów, a w ub;egłą sohot~ -
11.5). 

Miałam do wyboru: albo trzymać 
swoje miejsce w kolejce do uzdro­
wiciela i stać tam przez wieczór, 
noc i ranek; na mrozie i wietrze, 
o kanapkach i herbacie (klo wy­
szedł 1 kolejki, już nie by l do niej 
wpuszclany), i dostąpić szczęścia 
spojrzenia na Domańskiego, które­
go „nawiedione" rące dotknGłyby 
mojej głowy i ucisnęły iyły na szyi 
tak, b:r krew uderzyła mi do gło-

co mic~zkal':icy 
lu sądiq. 

z 

· O fakcie objawienia· rnu się Mat­
ki Boc;kiej poinformow:i ł mies7.!n11· 
ców Oławy w czerwcu 1983 roku. 
Wzbudziło to niewielkie zainlcrcso· 
wanie okoiiczn.vch działko\\ ców. 
którzy bardziej przychodz j]j oglqdac 
<:ilta~kG z przybitym krzyżem 11 i: 
cudotwórrq. h owiem znali go o 
wielu lat. RckJ ;1 m Q zrobiła mu do­
piero \Vrocl~ w sku gazeta. któn1 na­
pisała o cudzie - bez zajęcia sta 
nowiska \V tej spnnvie. Rcportai 
w pierwszym pr ogramie TV. uka 
zujący autokary z napisem „P :el. 
grzymka z Znm~iszczyzny", zbyl ma· 

· ło krytyczny i odcbranv nie l:lk 
jak tego pragnqli jego autorzy, dO· 
pełnił reszty. . · 

F ranciszek Kolczkowski, zastępca 

.-J2aczcl•1ika Ola.wy: - Miasto rob 
już bokami. Tylko w lutym sklepy 
sprzedały wiQcej towaru na pQ!1CI 
pi~<'.: tysięcy kart zaopa1rzenia. Wy 
stępują ci-qgle braki podsla\\'O\\'YC 
artykułów spożywczych, '"')kupy· 
\vanych przez przybyszów. 

Niewesołe życie rnajq mirszl·ai1c. 
dziel11icy przylcgaj~ce~ do oe;ród 
ków dzi::tłk<>\\ ych. Pa ej enci nieod· 
porni na sianie i mróz tu-łn siG d 
kaloryferów na klatkach · schodo 
\I...) e:!J i w piwnico.eh, na\\'iedzaj 
mieszk.anw i proszą o szklankc: her 
óaty lub możliwość skorz.yst::mia 
we. Niektórzy lokatorzy wyciq:-?.nęl 
z tego niemałą korzvść dziękj opo 
datkowaniu swojej · uprzejmośc 
Proceder ten zaczął nabierać tnJdc 
rozmiarów, że naczelnik miast 
~zmuszony był posłu:lyć się pracow 

nikami bby Skarbowej. 

Nie do opano\! anl::i jest n ::ito 
miast tzw. biznes ukryty. Co, 
przykład, ma zrobić człowiek z 
sluiby porządkowej Domai1skicgo 
kiedy roztrzGsiona kobiecina, „któ 
rej się polepszyło", wsunie mu 
rękQ dziQkczy-nny datek? Za stów 

ziew cz 
mtej 
ataku, 

ły. 
sta na 
jeden 
zedl n 



·~=:;.; ·~J~;i;a' . . . . 
~Wf~~~flti n~ _do~ta~ zdJęc1e altanki, a ia 
; ··==w~lff'.r- ~.I:! pH~cdz1es1ąt - z cudotwórcą na 

'~ jej tle. 
Efekty działalności Domai1skieg0 

zapjsanc są w książce wyjazdów 
karetki Pogotowia Ratunkowego do 
ogródków działkowych, w kartach 
chorób hospitalizowanych pacjen­
tów. n także - w aktach zgonów. 
A j st tego tyle, że każdego z pra-
cow:ników szpitala nazwisko Do-
mańskiego przyprawia o gE:sią 
skótkę. Opowiedzieli mi o matce, 

~~- która po <lob-Owym staniu w kolej-

i/>· . ce eo cudotwórcy przywiozła do 
f~~!fu: .'·=·.> · iz~y przyjqć l~ilku,;rnstomiesię_czne 
;:;:::_,,,,,.,,.,. ,„ . z1ecko w stanie a::.onalnym„ i o 

~[f:!;@J:t::: '.męż. zyźn_~e - po . wielogodzini;ej 

:!!~!t)!.\'.W'.~"~~~!~1~~~i~ty,P1;;,~ro;~~f;n~n d:wi:~: 
.. :. +wą alejkę wśród tłumu. który ja­

' ', koś te fakty przemilcza ł w opo­
. wieściach z Oła\vy, ponieważ nie 
· pasowały do tych cudownych u­
zdrowień, choć nie zetknął się z ni­
·mi żaden miejscowy lekarz. Nie sły­

,'J. sza~ też o nich I?ro?oszcz, Rajmun d 
:'t KuJttwa, podobnie Ja k i o planach 
:''':1;budowy kościoła na miejscu altan­

ki. 

A le ja z ,.cudO\\·nie uzdrowio­
nymi" spotkałam się już na­
stqpnego dnia. podczas gdy 

Do~1"1ski przyjmował chorych. 
. ::::hodzili wzdłuż alejki i za trzymy-

{; .. ~~::„.,,„ ·d- ivaH ~się przy ." iększ~·ch g~·upkach, 
:::}<.;.:f~Hr~1by im zrelacJonowae S\VOJe prze­
M®~~@i1~~~ycia . W oko wp::idla mi leciwri, 

f
'W~!~ · łusta pani z mocno zaczernionymi' 
*~ :>rwiami, kończ[}cymi się pra\vie na 

.." 1szach. i lp·wistą czerwienią warg, 
·ozle'wającq się po zmarszczkach 

l
.,_ "· · l'łokół ust. - Miałam raka wątro­

~Y mówiła swoim słuchaczkom 
uzdrJ-~ a teraz jestem uzd~owiona. 

albo - Skąd pani wie, że j est pani 
1 ~ć.: się dr~ a'? - dopytywał się niski 
. rowicie~nęzc~yzna. 

- Wiem, proszę pana. bo do.i:; tą­
•ił.ary tej Liski. 

rzem po- - A ja już kilka razy bylem 
idy~ ano u. z ż?ną - ~ont_ynuowal niski 
przyno. ,Jakos nam me me pomogło. 
ajstrowi - . Bo łaski dostępują tylko ci, 
dek Ra- o mocno wierzą - pouczala. 

1 e 1:1t te- - Skąd pani wie, że ja mtUCJ 
u ~low~ ier.tq niż pani - nie da wał za. 
!\\·odo1,,·o ygruną niski. 
76 P0• • Tłusta przeszła kilkanaście me-

1·ow dalej, stanęła przy grupce 
. . . fl~j kich kobiet i zacz~ła : - Mia-

. row:nezBlll. aka wątroby„. · 
a P sy. U K b d · · ~ k~r~ie~ nas, ~ rasno ro z~e, Jest 
b" świ~.e uzdrowiona z padaczln. Mło . -

c:;dc.•czka ziew~zyna. P~zyje~hał~ t~t~j i 
· enia t Y· mtc1 pory _m_e .miała ani Je~-
ym, aie 

1 
ataku, choc JUZ dwa tygodnie 
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miast 

zedl mqżczyzna o kulach. Do-

mai1ski położył mu ręce na głow~ 
ramiona. Mężczyzna wyszedł przed 
bramę, odrzucił kule i na cały głos 
krzyknął: „Ludzie, będę c}lodził!'' 
Wszyscy widzieli... 

Poprzedniego dnia taksówkarz 
tak opowiedział mi ów „fakt": 
Do Domańskiego przyszedł męż­
czyzna o kulach. Cudotwórca poło­
żył mu ręce na głowę i ramiona. 
Mężczyzna wyszedł przed bramę, 
odrzucił kule i na cały głos krzyk­
nął: „Ludzie, będę chodził!" „Cu­
downie pan uzdrowiony?" - pytano 
zewsząd. „Nie, samochód mi ukrad­
li." 

W Zamościu opowiadano nti, że 
do Domańskiego przyjeżdżają ze 
szpitali ciężko chorzy karetkami, 
bowiem lekarze osobiście delegują 
ich do uzdrowiciela. Ale przez te 
dwa dni nie widziałam ani jednego 
takiego przypadku, a wkrótce do­
wiedziałam się, ze to kierowcy ka­
retek pogotowia samowolnie przy­
wozili nimi swoje rodziny. Niecny 
preceder przerwała milicja. 

Za własne pieniądze kazała się 
przynieść na łóżku polowym pew­
na jejmość, bo nic odpowiadał-O jej 
stanie w kolejce. Tysiące ludzi 
widziały, jak po dotknięciu przez 
Domańskiego złożyła łóżko i poma­
szerowała efo wyjścia. Cud! 

G dy po dwóch dobach wraca­
liśmy do Zamościa, uzdro­

. wie11cy w.zibudzali wyłącznie 
litość. I na wet dwóch wesołków 
przestało JUZ żartowa.ć. Blademu 
starcowi co chwilę krew leciała 
z nosa; żona podtykała mu her­
batę i jakieś pigułki, a chłopczyk 
z astmą chwiał si<;, wymęczony, na 
krześle. 

We wsi R. zaczęłam rozpytywać 
o cudownie uzdrowione kalekie 
dziecko. Nikt o takim przypadku 
nie wiedział, mimo że prawie wszy­
scy mieszkańcy byli w Oławie. 
Życzliwi zaś zaczęli się zastana-
wiać: a może to u Zielińskich? 
Chyba oni dziecko do Oławy zabie­
ral~. Ale czy było na coś chore! 
Albo u Florianów, ich chłopak cho-· 
dzi w okularach. No i może jeszcze 
dziecko od Świtków. 

Niestety, okazało się, że żadne 
z nich, ale na odchodnym Switek 
zagadnął: - Ale jest- u nas cu­
downie u zdrowiony mężczyzna. Miał 
na ręku gulę, a teraz jej nie ma 
Cała wieś może zaświadczyć. 

Stary Witosz miał łzy w oczach: 
- Córka przywiozła z Oławy 
szmatkę z materiału, którym przy­
kryta była ławka, gdzie Domański· 
siedzihl z Matką Boską„. za-
częłam się zastanawiać, na ilu 
belach materiału musiał 'siedzieć 
Doma11ski z Matką Boską, skorq 

prawie każdy wiózł z Oławy taką 
szmatkę jako relikwię . ..:_ O, tu 
miałem gulę - pokazuje przegub 
dłoni - może już ze trzy lata. Po­
tarłem ją szmatką i poszedłem spać. 
We wtorek już guli nie było. 

- Ja mam na pęczki takich cu­
downie uzdrowionych - powiedział 
mi później lekarz. Wystarczy, że 
dotknę ręką i gule znikają. Jest 
to coś w rodzaju torbieli. Moie 
ona pęknąć samoistnie lub pod 
wpływem urazu, np. nacisku, potar­
cia, przygniecenia. 

Witosz na pożegnanie podsunął 
mi cudownie uzdrowionego kuzyna 
ze wsi W„ który leżał już na łożu 
śmierci i ksiądz był u niego z ostat­
nią posługą. Po wizycie u Domiań­
skiego biega jak młodzieniaszek. 
Jednak proboszcz stwierdził że z . ' ostatnią posługą u tego parafiani-
na jeszcze nie był . 
Pojechałam do miejscowości, gdzie 

podobno wrócił do rozumu syn mły­
narza. 

- Nie syn, tylko \Vl~uczek 
młynarz wskazał siedzącego obok 
młodego mężczyznę o tGpym wyra­
zie twarzy„ nie. reagującc~o na to­
czą~ą się rozmowę. - Miał zapa­
lenie opon mózgov„ych i jest trochq 
tego„. ·wcale nie został uzdrowio­
ny, tylko głowa go przestała boleć. 
Kilkanaście . kilometrów dalej 

wdałam się w rozmO\\'G z n1polka­
ną kobieciną, która też siq czuła 
cudownie uzdrowiona: po powrocie 
z Oławy zginęły jej plamy na skó­
rze. W karcie chorob.\· Kwiatkow- · 
skiej widnieje dość pospolita cho­
roba skóry, o tyle uciażliwa, że 
wiąże się z długim okresem lecze­
nia, a przy tym - dbania o higie­
nę osobistą. Nie pien..-szy r az le­
karz stwierdził wyleczenie Kwiat­
kowskiej. Ale wie, że wróci do 
niego, bo choroba odnawia się przez 
samozakażenie . 

O cudownie u zdrowionvm dziec­
~u. we wsi D. dowiedziałam si~ 
JUZ podczas mojej \Vędrówki. Pono 
córka Kownackiej od urodzenia nie 
chodziła i była w okropny sposób 
~o.w~kręcana: a teraz no0 j i ręce 
JeJ się wyprostowały. 

Tak, byłam w Oławie 
stwierdziła Kownacka - al e nic się 
córce nie poprawiło. Chce ją pa­
ni zobaczyć? 

Stan trzynas toletniej dziewczynki 
jest okropny. ·Kalekie, karłowate, 
nieświadome dziecko - skutek u­
szkodzenia mózgu przy porodzie. 
Kiedy ·matka odkrył~ kołdrę, zo­
baczyłam nienaturalńic powykręca­
ne nóżki dziewczynki. 

- Czy ona nie może \ll;yprosto­
wać nóg? - spytałam. 

- Nie. Tak ma ułożone od sa­
mego początku. 

. Uczest n icy seminarium Rady Kra­
„ jowej PRON w Łomży opowźed:::ieli 
„ się ost ro pr::eciwko ws:elkim pró­

bom ogranic -:ani a kompetencji sa­
mor.:qdów pracownic~ych. Po dys­
kusji r estauracja hotelu „Polonez" 
::aserwowała im twarde o:::.o ry. Alu­
:;ja c:::.y lcytyc:ne? 

* 
W'yd::ial Kadr i S:::.kolen ia Ur:<;ci_u 

Wojewócl:kiego w Łcnnży nakazał 

ws::ystkim zatrudnionym iv tej in­
stytucji dostarc:::enie lekarskich , za­
świadc::e11. o tym, że rnogq wykony­
wać pracę um yslowq. 

* 
Wali się - ::bucloicany pr::ecl laty 

w czynie spolec::nym - most na 
rzece we wsi Zalusk:ź-Lipniewo (gmi­
TUl Andr::ejewo). Do remontu. nikt 
się nie kwapi. a jedynym widocz-
nym ci :ialanźem :abe:::p eczając11m 
pr::::.ed grotbq ioypadKU. jest ciqgla 
wyuiiana tablic :: o:::nac.:eniem. coraz 
mniejs:eJ nośności ·mostu. 1\Iydlenie 
oczu b11w a często mydleniem móz­
gu. 

* 
Niedaumo wybrany Komitet Osie­

dlowy nr 3 w Łomży podjq1 uchwa­
lę o wst r !ymaniu wszeLkich prac 

·zwiq::anyeh z urbanistyc::nym po-
r~qdkowan.iem Poc iejewa. A ws::y­
stko dla.tego. ~e projekt zagospocla­
towaniCJ osiedla wytycza 28 nowych 
d::ialek budowlanych - kos::.tem już 
istniejapych. Interes spoleczny na!e­
t y dostr::egać i cenić, ale najlepiej 
u sąsiada. 

* 
Tr:y l ata temu wichura ::erwala 

linię energetyc~nq, doprowadzajqcq 
prąd do oświetlęnia ulicznego wsi 

- Kalinawo-Czo~nowo (gmina Wysokie 
Maz.owieckie). Trzy lata rejon ener­
getyczn.1,1 Gdr:uca profby m ieszka1i­
c6w o usunięcie awarii, zaslaniajqc 

- -:ię plan em remontów kapitalnych. 

Hej, siedzi S::ymon gracko 
ria. wysokim slupie, 
hej, ptany kreśli sobie, 
a resztę m.a w.„ torbie. 

* 
Siódmego stycznia pani X na pro.:::­

o terkotała. do Składu Opalowego 
Łom~v. Nikt nie podnosH slu-

chatoki. 
Siód mego styc:::nia paniq Z telefo­

nicznie poinformowan o z-e Składu 
Opalowego w Łorn.~y, :e węgiel tvla­
ś-nie pr:vs:: dil, niec11 się :bi era i do­
biera. 

Osm ego styc~nia pani • • dod: •vo­
nila się b~z trudności. \'\'ęgla nie 
bylo. 

ó smego st yc::n ia jeszc::e jed 1rn o­
bywatelka przekonała sfę o wy~. :o­
ki poro.:umienfa nad ko'l! aktami 

• jednosiron n11mi. 
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ZACHOWANE W PAMIĘCI 

„Są jeszcze wrogie ele­

menty, które służą dolaro­
wi i starają się wsączać 

zatruty, jad w naród idą­
cy ku socjalizmowi. Są to 

kułacy i spekulanci." 

(Z posiedzenia XVII Sesji 
Powiatowej Rady Narodo­
wej w Łomży, 29.09.1954 
roku) 

S pośród ponad dwustu roln~­
czych spółdzielni produkcyJ­
nych istniejących n~ począ~u 

lat pięćdziesiątych w w0Jewództw1e 
białostockim, tylko kilka ~e>wt stało 
w powiecie łomżyńskim, a i .e ro­
dziły się w wielkich bólach, niezbyt 
akceptowane nawet p:zez samy~h 
założycieli. Ciągłe mepe>wodzema 
mobilizowały do tym usilniejszych 
działań. W teren jechali agitatorzy 
- co wytrawniejsi działacze poli­
tyczni i specjalnie przeszkoleni pra­
cownicy aparatu administracyjnego. 
Powstawały ko-lejne komitety zało­

życielskie spółdzielni produkcyj­
nych, ale jeszcze szybciej rozpada­
ły się z powodu braku chętnych. 

„Do programu szkolenia aparatu 
gospodarczego i Rad Narodowych­
argumentowali co gorliwsi zwolen­
nicy programu «przebudowy ustroju 
rolnego» - w pierwszej kolejności 
należy włączyć zagadnienia spól­
dzieiczości produkcyjnej w oparciu. 
o pracę tow. Stalina i doświadczenia 

kolchozów w ZSRR". 

„Zorganizowane wycieczk i chi_o­
pów mato- i średniorolnych do spól­
dzielni produkcyjnych w wojewódz­
twie bialostockim oraz na terenach 
w ojewództwa wrocŁawskiego wyka­

zal 11 - przekonywali inni - że chło­
pi ze spóidzieLni ży3ą o wiele lepiej 
niż chłopi indywidualni ( ... ). Uczest­
nik wycieczk i do Związku Radziec­
kiego, średniorolny chlop z groma­
dy Górki Sypni ewo gm. Rogi enice, 
na licznych zebraniach gromadzkich 
opowiadal chlapom o praw dziw ym 
życiu i dobrodziej stwie gospodarki 
zespolowej". 

Chłopi powinni byli zrozumieć, że­
„PTZy obecnej zacofanej gospodarce 
rolnej dTobnotowa'l'owej nie mogliś­
my nadążyć za Tozwojem przemyslu 
i dlatego też musimy przejść do 
zmechanizowania pracy w rolnic­
twie i odpowiedniego planowego 
jej wykorzystania. A że przy obec­
nym ustroju rolnym w poiviecie 
jest to niemożliwe ze względu na 
rozdrobnione gospodarstwa rolne, 
tylk-o organizacja spółdzielni pro­
dukcyjnych pozw oli na postawienie 
rolnictwa na poziomie". 

Ostatecznie przekonywać miały 

argumenty bardziej „życiowe" : „ Ko­
biety pracujące w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, idące do pracy, mogą 

dzieci swe zostawić w żfobkach i 
przedszkolach, k t óre b ę dą (podkr . 
D.A.W) w każdej spółdzieini pro­
dukcyjnej". Miały .Przekonywać, ale 
nie przekonały. 

„Podstawową przyczyną niepow o­
dzeń - stwierdzono wreszcie - j est 
uśpienie czujności. Malo- i średnio­
roln i chlopi są j eszcze pod wply­
wem ku.lak ów, któr zy za konie i za 
maszyny wyzyskują ich, przez co w 
dużym stopn iu uzależniają ekono­
miczn ie i polityczn i e. Musimy gnieść 
w t er en i e r eakcje kulaków i w y ­
zwolić wieś od ich w plyw ów" . 

Ale szeptana propaganda święci­

ła triumfy. Kułacy nie ty lk o wys.tę­

powali przeciw spółdzieln iom pro­

dukcyjnym; bojkotowali rów niez 

akc je narodowego spisu powszech­

nego i planowego skupu zboża: „ W 

powiecie lomżyńskim panuje upór -

grzmiało na ses jach Pe>wia towej Ra­

dy Narodowej. - Przejawia się to 

w ukr ywaniu gruntów, niepłaceniu 

podatku, paraliżowaniu pracy. na 
gTomadach. Z chwilą pojawi enia się 

organu egzekucyjnego, oporny ku­

lak wyprowadza w pole inwentarz 

żywy, a domostwo zamyka na klucz. 

Gdy do gromady przyjedzie akty­

wista w celach uświada_miających, 

oporny chłop chowa inwentarz w 

stertach slomy, pozostawiając w do­

mu t ylko dzieci". W czasie trwania 

spisu powszechnego ,,zdarzają się 

też wypadki masowego zabijania 
świń, odmówień złożenia podpisów 
na formularzach". 

Za przykładem kułaka szlf' śred­
n io- i małorolni: „W okresie, gdy 
klasa 1·obotnicza wykonuje swoje 
piany z nadwyżką, chłopstwo wyko­
nało swoje plany w 92,2 proc. ( ... ). 
Rolnicy załamali pLan pod nacis­
kłem wroga klasowego, który ciągle 
dąży do podważenia demokracji lu­
dowej". 

„Nie ma żadnych obiektywnych 
przyczyn - pisał redaktor «Gazety 
Lomżyńskiej» - które mogłyby u­
sprawiedliwiać takie fakty, jak wy­
konanie planu przez gm. Lubotyń 

i Zambrów zaledwie w 34 pTOC., 
S~czepankowo w 38 proc., Szumowo 
w 40 proc., Miastkowo i Bożejewo 
w 44 proc. Niewiele gmin przekro­
czylo zaledwie 60 proc. rocznego 
planu skupu żywca". 

„Brak w dostatecznym stopniu 
słusznego pod względem klasowym 
i fiskalnym postępowania egzeTcu:.. 
cyjnego doprowadził w wielu gro-

„Trzeba nam wiedzieć - ostrze­
gali strażn icy klasowej czystości -
że w walce klasowej, która toczy 
się na wsi, wróg klasowy, kulak, 
będzie ·starał się przeszkadzać nam 
w akcji przeciwstonkowej, wywołu­
jąc samouspokojenie i próbu.jąc m­
nej, perfidniejszej jeszcze roboty 
przenoszenia stonki". 

„Perfidia" ta sięgała jednak jesz­
cze dalej. Kułak Nikodem Ch. z 
gromady Supy w gminie Przytuły 

„przywiózł do punktu skupu 5 
kwintali zboża z piaskiem, w tym 68 
kg z wołkiem, chcąc przez zawot­
czep,ie magazynu zahamować w11ko­
nanie obowiązkowych dostaw pozo­
stałym chłopom pracującym w swo­
jej gminie". Kułak Franciszek B. z 
gminy Rządkowo ,,zalega w podat­
ku za lata u.biegle 9663 zł i za bie­
żący rok 3008 zl. Posiada on niema­
łe gospodarstwo, bo obejmt,jące ob­
szaT 9,15 ha. FTanciszek B. miał 

sprzedać państwu we wrześniu br. 
100 kg żywca, a w listopadzie dal­
sze 140 kg. Lecz tak za wrzes~eń 

jak i za listopad planów nie wyko­
nał". 

Ale sięgnęła kułaka F'Tanciszka B. 
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madach do ro:luźnienia clyscypli ny 
podatkowej wśród bogats:ej war ­
stwy chtopstwa'~ 

Wielk ie bic ie w cudze piersi „roz­
legło się po całym powiecie: „ W in­
ny temu., że skup nie idzie - w y ­

pom inano - j est też aparat gospo­
darczy . Ilu sołtysów, i lu radnych 

• zalega z dostaw ami . Należy rozpo­
cząć bitwę i spowodować, by sołty­
sów naszych było coraz więcej, by 
wszyscy soltysi byli nasi( ... ). Powin­
niśmy zdp,ć sobie sprawę z tego, że 
462 soltysów świadomych swej od­
powiedzialnej rol.i, to 462 kierow ni­
ków gospodarki wsi jeszcze indy­
w idualnej, to 462 aktywistów , któ­
r zy mają ogromny wpływ na m iesz-
kańców swojej gromady''. · 

„Opieszałość po Uni i pracy spo­

lecznej" wykazał też aktyw Gmin­

nych Rad Narodowych. W miejsce 

n iepewnego, a na wet „złowrogo u­
stosunkow anego elementu". delego­

wały teraz gromady na członków. i 

przewodniczących GRN-qw chłopów 

„ ze stanów malo- i średniorolnych". 

Tymczasem „perfidni kułacy0 

wchodzili w skład komis ji ustalają­
cych wysokości szkód rolniczych. 
Zdarzało się więc i tak, jak w gmi­
n ie Szczepankowo. gdzie „920 chlo-, 
pów, już wiosną, nie znajqc j es::;cze 
planu odstaw, złożyło podanie do 
GRN z prośbą o ulgi" . 

• 

karząca ręka ludowej sprawiedli­
wości: „Za sabotow anie obowiq: ków 
w obec państwa został ukarany karą 
wię::ienia. Gdy pomimo to rodzina 
B. n ie r egu.low affl- planu. sprzedaży 

'żywca państwu, dok onano w gospo­
darstwie egzekucji . Zajęto 2,. tucz­
niki (o w adze 130 i 140 kg). Nale.ży 
nadmienić, że oprócz zajętych sztuk 
na gospodarstwie B. pozostała jesz­
c::e maciora oraz 4 warchlaki o wa­
dze 40 kg każdy. Jest to wymow­
nym dow odem, że B. złośliwie uchy­
la się od tV1Jkonania obowiązków 

w obec pa11stw a". 

Znalazł s ię też i mny sposób na 
„obcy klasowo element spekulacyj­
no-kulacki". W Jedwabnem np. za­
częła s ię ukazywać „błyskawica"; 

np. r ysunek radia, obok siedzący 

chłof> słucha audycji „Głos Amery­
ki", który zachęca do niewykony­
wania planów obowiązkowych do­
staw i ukrywania zboża, straszy 
wojną, Mikołajczykiem i Andersem. 
A pod spodem lista „kułaków" za­
legających z obowiązkowymi dosta­
wami. 

„Najlepszą miarą kułackich złości 

- triumfował publicysta «Gazety 

Łomżyńskiej» - jest fakt częstego 

zrywania błyskawicy przez kulaków. 

Nic to jednak nie pomogło, bo na 

drugi dzień byla nowa, kTytykująca 

jeszcze mocniej. Obecnie zrobiono 

dużą tablicę drewnianą, na któ 
umieszcza się nazwiska przodu_..r ..... ._~ 
cych chiopów i przodujące gro~ 

dy oraz wymienia się opornych k 
laków. Drewnianej błyskawicy k 
lacy nam nie zerwą, a kryty kott 
ona będzie coraz mocniej 
silniej". 

We „wspólnym froncie walki:· 
kulakiem" coraz częściej widać t 
ło chłopów mało- i średni-0rolnYI 

którzy otwarGie domagali się Pri 
prowadzenia „egzekucji" wobec 11 
wywiązujących się bogaczy. „Jli 
nąca świadomość" kazała im, 
przyktadem bohaterskiej klas11 ; 
botniczej podejmować zobowiąza1 ·~, 

i realizować je zwycięsko w sw0 

codziennej walce o wzrost PTodt 
cji, o wykonanie planów w t 

nwtwie". 

Tego typu ludzi chę<tnle się Poi 
zywało. Choćby Jana S. z gflli 
Kisielnica, który tak mówił o 
bie: „Ukończyłem już 66 lat. W 
w swoim życiu przeżyłem, nieat ~· 
bylem fornalem. Ziemi posia~ 
niewiele, gdyż 2,5 ha, którą otr. 
malem z reformy. Rozumiem dt 
rze, że należy się wzorowo wy · . 
zywać z dostaw obowiązkowych · 
bee państwa ludowego. W roku 
żącym na plan 55 kilogramów · 
sprzedałem 66 kilogramów, w 
proc. wykonałem już plan dos 
mleka, odstawiłem należne 60 „~ . · : y.·<· 
gramów żywca („.). Postaram ~~; .. , , : ~' 
również w zorowo wykonać · ·.· · ····· 

sprzedaży państwu 150 k i lograi 
ziem niak ów". 

„Obywatelską postawę" w yk 
też całe ws ie. Nie zapominała o 
„Gazeta Łomżyt1ska" wyb ijając 

relacje grubą czcionką i atra 
nymi tytułami. Czytali więc o s 
„pełni sat ysfakcji", mieszkańcy~ 

szyn: „Po drodze prowadz~1 
gminy Drozdowo do Łomży eta. 
dlu.gi sznur wozó}.V zaladowa 
pelnymi workam i ze zbożem. 

pierwszym wozie umocowany 
duży transparent. To wła§ni~11 
mada Olszyny zbiorowo, manii~ 

cyjnie wiozla zboże, by sprzed~ 
paiistwu spełniając przed term 
swój patriotyczny obowiązek. 

A bylo to tak: soltys .gromad>. 
szyny, 3-hektaTowy gospodarz, 
Ch., na jednym z zebrań grorf. 
kich dal wniosek, żeby w s 
14 sierpnia, zbiorowo, manifes 
nie sprzedać państwu zboże. « 
wiedzą ci - powiedział soitl/ 
którzy ociągają się z wyko 
swoich obowiązków wobec pa 
że my, chłopi z gromady Ol. 
nie zostajemy na szarym kańc' 

I tak to, 
1 

„dzięki pozytytf. 

PTZY kładom, wahający się do 

pory malo i średniorolny chto 

raz Lepiej uświadamiał sobie 

dzie;ową szansę i swój klasowY 

wiązek". 
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, iej klas11 1 ·*= 
; zobowiąza1 .. , 

sko w swo 
zrost prod1 
nów 

„ nle się PQI 
a S. z glll. 
mówił o 

~ 66 lat. W .: 
· ylem, nieQI ~~-
emi posia~ 
, którq otr. 
ozumiem dt 

u dla Jt koneserow 
Przyjemnie pisać o książce, 

która cieszy oczy i ducha, 
zachęca do lektury, dobrze 

U: p{'ezentuje na półce regału. Jest 
tią wydawnictwo albumowe „Lam­
a. ł województwo łomżyńskie. Kraj­
braz i architektura": 155 stron i 
iiemęl tyle samo ilustracji. a wszy­
tko µ. jedyne 420 złotych. 

zdjęcia czarno-białe oraz kolorowe, 
~dzie trzeba - nastrojowe i urok­
liwe, częśeiej dokumentujące prze­
szłość i teraźniejszość ręgionu. 

lewska ma na swym koncie mo­
nografię „ z dziejów L<>mży ..• " Do­
strzegam jedn ak autopoprawki (np. 
w -rozdziale „Powstanie t.<>mży"). 
Jej teksty cechuje na de wszystko 
spokój w narra cji i ogarnianie ca­
łości. 

Tmd sześciorga mieszkańców 

Czwórka _ łomżyniaków (w roli 
sternika wystąpił chyba redaktor 
naukowy. Zbigniew Wetesko) napi­
sała teksty. Nie taję. że najbardziej 
podobają mi Się rozdziały nestorki 
miejscowych histioryków - Donaty 
Godlewskiej. Ktoś może pom.aru­
.dzić, że nie ma w tej części albumu 
.. nowości". bo przecież pan1 God-

Oczywiście, przy tak znacznym 
skrócie można popełnić drobńe 
usterki (przykładem h istpria prasy 
łomżyńskiej) i narazi~ się na za­
rzut, że o czymś ~est „za mało" 
(może ó g imnazjum?) . 

,om~ złożył się na prezentowaną 
1ozycję. Dwóch z ni<;:h (Bolesł~w 
)epłUła i Gabor Loriaczy) dało 

150 kiLogra1 

taivę" w yk' 
pominała o 
' wybijając 
nką i atra 
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tys gromad~ 
gospodarz, 
zebrań gr~ 
żeby w s 
0 manifes 
' u zboże. 11 

dział soitv 
z wyko 

wobec pa 
romady oi 
arym kańCU 

Rozdział XXII 

DUCH szczy -
Podczas powyżej opisanej rozmowy zaszła inna scena w chacie We­nongi. W niej to trzymano Natana jako . najznakomitszego spomiędzy pojmanych . jeńców. 
Jego dziwny ubiór i cała powierzchowność, podobna do postaci in­diańskich kuglarzy, taimponowała · dzikim - jak wszystkie plemiona ciemne - nadzwyczajnie zabobonnym. Wrażenie to zwiększyło się je­szcze napadem 1konwulsyjnej choroby, którą został rzucony o ziemię. Dzicy przypuszczali, te go jakiś potężny szatan ,..opętał, wstąpiwszy w jego c~ało. Po przeminięciu słabości, chociaż skrępowali go jak innych więźniów bawolimi rzemieniami ł zaprowadzili do chaty wodza, obcho­dzili" się z nim z łagodnośc;itt i uszanowaniem, dowodzącym wiary w jego moc nadprzyrodzoną. 
Wiara ta tym jawniej uwydatniła się na drugi dzień, gdy dzicy po­

częli tłumnie gromadzić się koło chaty Wenongi. Jedni pragnęli mu się 'przypatrzeć, drudzy - zapytać go o przyszłość, inni na koniec, mniej zabobonni od tamtych, mniemali, że im się uda wywiedzieć jakichś o nim szczegółów i przekonać się, czy w istocie posiada potęgę nadprzy­
rodzoną Do tych ostatnich należał Daniel Doe, czyli właściwie Atkin­son, oraz kilku starych, doświadczonych i przezor nych Osagów. Zarzu­cali oni tysiącznymi pytaniami jeńca, mniemając, że im się uda wątek tajemnicy pochwycić. 

Ale wszystko to nie wywarło na jmniejszego wrażenia na Natanie. 

19 

Mniemanego czarnoksiężnika diabeł milczenia, jak sądzili Indian ie, opę­tał; nie zwracał na nich wcale uwagi. W osłupieniu pogrążony, zdawał się być pozbawiony wszelkiego uczucia i zmysłów. 
· Doe starał się jeszcze wprzódy wybadać Ralfa o Natana, ale Ralf, dostawszy napadu rozsądku, zaprzysiągł, iż wcale nie zna Natana. Wy- · pierał się także uporczywie .znajomości z Rolandem i Edytą i, w gorli­wości poświęcenia się dla anielskiej damy, pragnął wziąć całą winę na swoją głowę, przyznając się i chlubiąc z kradzieży koni, która w mniemaniu dzikich była najcięższym występkiem. Wszystko to w tym · większe podziwfonie wprawiało Osagów, którzy teraz jeszcze silniejsze­go nabrali przekonania, że awantura nocna odbyła się pod wpływem · działania złego ducha. 

Nad wieczorem wszedł do chaty Wenonga, przybrany w strój wo­jenny i ozdobiony wielkimi oznakami dostojeństwa i władzy. Towa­rzyszyło mu dwunastu naczelników drugiego rzędu. Czarny Sęp, sta­nąwszy pośrodku izby, rozpoczął długą mowę w zepsutej angielszczyź­nie, powtarzając obszerniej to, co . mówił wczoraj do Natana. Zapew­niał go, że sam jest wielkim wodzem, a jego uważa za poiężn.ego czar­n?ks_!ężn.ika. W końcu starał "się wszelkimi sposobami wpłynąć na mego. azeby mu odkrył miejsce pobytu Ducha Puszczy, tępiciela poko-

Ciąg dalszy histOrii Lomży (po 
1915 r.) godn ie kontynuował Zdzi ~ 
sław Sędziak. Wiadomo. że najtrud­
niej - wbrew pozorom - oisać 
o czasach niezbyt odle~łych. Są 
zatem akapity przeładowane szcze­
gółami i tylko cztery ""W i~rs~ .dru­
ku o okresie władzy radzteckte). 

. O Lomży współczesne i odważy ł 
się napisać Czesław N:cewicz. W tei 
materii każdy może być ekspertem 
Rzecznikom tezy o c 1eżk 1ei rece 
władz białostockich polecam pod­
rozdział Lata intensywne~o rozwo­
ju m iast; (1964-79>". a w nim zda­
nie: „sporządzony w 1964 r. plan 
zagospodarowania pr zestrzen neqo 
m iasta zakladal wzrost liczby lud­
ności w 1980 r. do 40 OOO mieszkań­
ców ( ... /". 

Album jest nie ty lko o Lomży 
lecz i o województwie, stąd te~ 
dłuższe i krótsze charakteryst yk: 
poszczególnych miast or.az piec~u 
innych miejscowości. Moze s1~ me 
obrażą mieszkańcy Andrze1ewa. 
Czyżewa. Mężenina i Rutek. Soko­
łów. Szep ietowa. Wąsosza i innych 
jeszcze ośrodków z tradycjami tu­
dzież z ambicjami. że zabrakło dla 
nich miejsca. Gorzej. że zabrakło 
go także dla Zygmunta Glogera 
(jest tylko o jego zbiorach muzea~ ­
nych), Lutosławskich. Bohdana W 1-
niarskiego; jednym słowem ""'7"' dla 
postaci. z których Łomżyńskie było 
zawsze dumne. 

Dwa ostatnie rozdziały pi~ra 
Jolanty Deptuły - zo~tały P?śWle­
cone architekturze regionalne), m u­
zeom i ochronie zabytków . Cieka­
we to ujęcia, choć trudno sie z~o­
dzić z rozumieniem słowa „reg1~­
nalne" jak o wyłącznie wiejskie {nie 
ma w tym albumie - poza łom­
żyńską-' katedrą - opisu .,perełek" 
architektury). Z myśla o następ­
nym wydaniu proponu ie też .t'oz­
patrzyć możliwość uwzględniet'lia 
kultury ludowej. walorów turystycz­
nych. obrazu Łomżyński.ego. ~ .pro­
zie i poezji; można tez silme1 u ­
wypuklić oryginalność r egionu łom­
żyńskiego. 

To marzenia na jutro. N a razie 
radzę nie zwlekać z nab yciem al­
bumu, bo nakład sie iuż kończy. 

ADAM DOBROfJSKI 

, 
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ki pozyty~ 
jący się do 
·o„olny chto~ 
miał sobie 

lenia osiadłych tu Osagów. -
. - Wskaż Czarnemu Sępowi Dżibbenenosaha, potężny czarnoksiężniku, azeby zatopił swoje szpony w jego cielsku Kamienne Serce chce w a l­czyć z nim oko w oko. ręka w rękę. pierś w pierś. ażeby więcej nie krążył w ciemnościach i młodych wojowników osae:skich nie mordował . 

że n ie z.doła teraz skłonić wielkiego czarnoksiężnika białych do speł­nienia swych żądań, odłożył więc da lsze namowy na później. 
wój klasoWY 

Natan podczas całej tej mowy nie dał znaku najmniej<>ze~o laintere­sowania, chociaż naczelnicy indiańscy uważali ją za nadzwyczaj pięk­
ną i okazywali, że im się niezmiernie podobała . Wenonga przekonał się, 

Na koniec za br ali sif1 wszyscy do wyjści a, ale przedtem każdy z In­dian, z::i przykładem Czarnego Sępa, obejrzał starannie więzy krępujące więźnia. 

Skoro Na tan został sam, znikła z jego twarzy dotychczasowa obojęt­ność, jal{ą zachowywał podczas odwiedzin Wenongi. Zaledwie ucichły 

- \ 
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rock serwis 
• Rozpoczął p-racę nowy sklad 

zespołu „Bajm''. Jak już informo­
wałem, grupę opuścili wszyscy 
członkowie z wyjqtkiem rodziny Ko­
zidraków t męża wokalistki. Kapelę 
zasilili członkowie lubelskiego „Bia­
łego Kanionu": Grzegorz Plecha -
gitara, Dariusz Lipiński - gitara, 
Robert Kozak - gitara basowa, Ja­
rosław Pruszkowski - perkusja. 

• „Republika" wspomagana przez 
orkiestrę, balet i pantomimę Teatru 
W ielkiego w Łodzi przedstawiła w 
tym mieście spektakl „Rzecz pu­
bli czna". Całość (kompozycje i tek­
sty) jest dziełem Grzegorza Cie­
chowskiego. 

• ósmą zlotą plytę zdobyl już 
Rod Steward. Wyróżnienie to przy­
znała mu wytwórnia ,, W arnen 
Bros", dla której nagral ostatni 
sw.ój album „Comouflage". 

• Duet „Eurythmics" zdobył na­
grodę dla najlepszego nowego ze­
społu w konkursie zorganizowanym 
przez amerykańską sieć telewizji 
przewodowej MTV. 

• -w 
= IC 
:E 

-
wykonawcy jak: Ryan Paris, 
Romina Power i Al Bano. Gar 
zespoły: „Fun Fun". „Ricchi e 

, veri" oraz Toto Cotugno. Ric 
Folgi , Nino de Angelo, Marco 

5j 
tonelli. Oczywiśc~e. to n.i_ę Ws•o . a 
kie nazwiska znajdują.c_e si'ł' 
ostatnim czasie w czołówce ~ 
kich l!st przebojów • .można tu 
mienić kilkudziesięciu wykona 
- zarówno s tars zych. jak i 
którzy dopiero startują w mu 
nym rzemiośle. 
' Eksportowy boom włoskiej pi 

ki na światowe rynki muz 
zainicjowała grupa „Ricchi e 
veri" nagrywając - Q_opu1arną 

nież i u nas - piosenkę „M· 
Maria". Potem ' zarejestrowan 
twór, który stał się wizyt6wką 
skiej p iosenki lat osiemdziesią 
zatytułowany „Made in Italy", 
tej pory włoscy producenci 
rzadko przebijali się na rynki: 
gielsld lub amerykańsiki. Najwi 
barierę stano~ił 'przede wszy, 
język. który mimo swej mel 
ności nie bardzo podobał się f 
znad Tamizy lub rzeki Sw. 
wrzy11ca. Aby wilk był syty i 
cała, Wtosi postanowili nag 
przeboje w dwóch wersjach: 
mej i angielskiej. lub jedną Pi•--• 
kę w dwóch językach nara~ 
pierwsza w języku ojczystym, 
ga w eksportowym. Tak wys 
wała grupa „Ricchi e P overi'' 
pierw singlem „Acapulco'' i „V 
Vous", p otem z albumem „I 1 
of You". Q 

' i • 

--

• Marek Biliński pracuje nad 
muzyką filmową. Jego uslugi zam6-
wila polsko-czechosłowacka spółka 
filmowa realizująca film „Pościg". 
Oprócz tego kompozytor przygoto­
wuje muzykę do baletu t elewizyj­
nego opartego na motywach „M ale­
go księcia" Antoine'a Saint-Ex upe­
ry'ego. Tuż przed koiicem ubiegle­
go roku ukazała się jego ostatnia 
plyta „E=/=mc'". 

• Trzy najpopularniejsze al bu­
my ostatniego kwartału roku 1984 
to: „Purple Rain" - Pr ince & „The 
Rev olu"-"ti on" (Warner Brothers), 
„Born in the USA" Bruee 
Springsteen (Columbi a CBS) oraz 
„Private Dancer" - Tina Turner 
(„Capitol" ). 

• „Oddzial ~amknięty" przystą­
pi w lutym 1985 roku w Szczecinie 
do r ejestr acji muzyki, która znaj­
dzie się na trzecim longplayu ze­
społu. 

. • N a wiosnę 1985 roku zaplano­
wano 'w Polsce występy brytyjskiej 
grupy „Imagination". 

W śród rockowej tandety, zale­
wąjącej ostatnio. światowe 
rynki płytowe. jedynie piosen­

ce włoskiej udało się przebić i 
wyjść na szersze wody - zdobyła 
wytwórnie płytowe i publicz.n<iść. 
Nie udało się tego dokonać nawet 
Francuzom, którzy zawsze uważali , 
że śpiewają nailep iej i mają też 
najlepszych artystów. Piosenki włos­
kie są bardzo specyficzne, a mimo 
to muszą się z n imi liczyć nawet 
bossowie z amerykańskiego show 
businessu. Niektórzy traktują je 
jako rzewne „pościelówy", słodkie 

·i sentymentalne pienia. których 
można słuchać jedynie we dwoje 
i to przy blasku księżyca. Ten właś­
n ie styl wyróżnia Włochów i ich 

muzyczne produkcje spośród całej 

heavy-metalowej i no\vor omantycz­
nej magmy. 

_spokój, ' nastrój, czysty, natural­
ny i niezwykle głęboki śpiew - to 
cechy wyróżniające współczesną 
włoską ~uzyikę rozrywkową spo­
śród irmych. Piosenkarz z Italii 
nigdy nie p ozwoli sobie na śpie­
wanie - wbrew logice i naturze 
- p rzez zęby; tak został nauczo­
ny i tak będzie śpiewał do końca 
swy~h dni. 

W Polsce włoscy wykonawcy cie­
szą_ się dużą popularnością. Lubią 
ich słuchać zwłaszcza kobiety, i to 
nie tylko te w wieku balzakowskim, 
lecz również o wiele młodsze. Przed 

, laty furorę robił Dr upi. wcześniej 
Adriano Celentano i Rafaella Car­
ra. Teraz ich m iejsce zajęli tacy 

Oddzielna kwestia to tzw. 
„italodisco" grupujący zespoi e g~ 
wykonawców muzyki dyskotek 
Najpopularniejszym p iosenkarzi 
tego kręgu jest Gazebo. czyli ~1983 r 
Mazzolini, znany w naszym bliżu 
z przeboju „I Like Chopin". w póU 
bo - mimo że śpiewak f atalny Manche 
interesującego g!osu i określilazł lud2 
wyrazu s-cenicznego - je~t czlb ezasie ~ 
kiem bardzo wykształconym heclwko c· 
tym w świecie. Włada sześcioll\ 0 tamo 
zykami, dziecińctwo spędzilujei żony 
trzech r6żny5!h kontynentach, riadczył, ' 
sz<!zał dó ekskluzywnych sztne,j. Polic 
uniwersytetów. Na dodatek je •. ---• 
nem wybitnego dyplomaty wł 
go, co też miało niewątpliwy v·:=.:::.i"" · : :. ~­

na przebieg kariery młodegor:ąL:; ;~, ;,:=„"< 

.~ 

kroki odchodzących Indian, gdy więzień, natężywszy wszystkie swe si­
ły, podniósł się i ·bystrym wzrokiem przejrzał całą izbę. Od wczorajsze­
go dnia nic tu nie uległo zmianie, wyjąwszy fakt, że broń zawieszona 
na ścianach l palu podpierającym dach zni,kła. Wszystkie zresztą sprzęty 
I rzeczy pozostały na dawnym miejscu, a nad ogniskiem wisiały czu­
pryny poruszane jego ciepłem. Kwakier, spojrzawszy na nie, drgnął z 
przerażenia l boleści, a na jego twarzy zarysowało się tak okropne 
cierpienie, iż zdawało się, że pod jego brzemieniem serce mu pęknie. 
Wolno przemógł się, przyszedł do siebie i znów zac~ął się po więzie­
niu rozglądać. 

Po obejrzeniu wnętrza izby i przekonaniu się, że nikt się w niej 1nie 
znajduje, Natan zaczął próbować, czy mu się nie uda zerwać rzemie­
ni, krępujących mu ręce, ale pomimo nadludzkich natęże1'l nie zdołał 

nawet rozluźnić zaciśniętych . węzłów. 
Kilkakrotnie ponawiał tę próbę, lecz po daremnych usiłowaniach, na­

robiwszy sobie tylko bólu, zaprzestał, acz niechętnie, kusić się o zer­
wanie więzów. Legł wyczerpany na kupie skór i zaczął rozmyślać, czy 
pozostaje chociaż najmniejsza nadzieja ratunku, czy też powinien wy­
rzec się jej zupełnie. 

Była już północ, gdy kwakier usłyszał w kącie namiotu, ale zewnątrz 
niego, jakiś szelest. Natan podniósł -się do połowy i nadstawił ucho, 
przysłuchując się bacznie. Wkrótce doszło do niego wyraźne skroba­
nie I skomplenie. Wtedy twarz więźnia rozpromieniła się radością, po­
znał bowiem głos wiernego pieska. 

- Psf Psi - zaczął wołać z cicha, usiadłszy na posłaniu. - Cu­
kierku! Tul 

Skomplenie ustało, natomiast zwiększyło się drapanie ł szeleszczenie 
skór, stanowiących ścianę namiotu. Po paru minutach ukazała się spod 
niej zmyślna główka Cukierka, a na koniec sam on, przecisnąwszy się 
przez otwór, przybiegł do pana, szastając radośnie ogonkiem, i położył 

mordkę na jego kolanach. 
- Nie mogę cię uścisnąć, poczciwy mój piesku - mówił Natan do 

niego. - Patrz, jak mnie zbójcy skrępowali, nie jestem w stanie poru­
szyć ręką. Lecz„. - dodał, odwracając się tyłem do niego i wystawia­
jąc pięści skrępowane. - Tu! Masz ostre zęby, przegryź to„. tu, tu, 
Cukierek. 
Mądra psina, której przedziwną zmyślność poznaliśmy już nieraz pod­

czas tego opowiadania, zdawała się w samej rzeczy rozumieć słowa i ski­
nienia swojego pana. Nie namyślając się długo, Cukierek począł gryźć 
rzemień na ręku Natana; gryzł i szarpał zaciągniętą pętlę z dziwną gor­
liwością. Kwakier podniecał jego usiłowania i zachęcał, wciąż mówiąc 

do niego: - Raz już przecie uwolniłeś mnie, psinko„ moja, kiedym le­
żał, podobnie jak dziś skrępowany, przy ognisku dzikich„. qdy posnęli, 
ty podsunąłeś się ł ząbkami przegryzłeś rzemienie. Ani jeden z tych 
łotrów nie przebudził się więcej. Gryź, gryź, psiaczku! O tak! jeszcze 
lepiej, nie zważaj na nic, choćbyś mnie miał skaleczyć. Wszak ty wniesz 
gruchotać kości w swych ostrych zębach, a przecież rzemień nie jest 
tak twardy, jak one. Gryź, tak, o taki Wybornie! 

Takimi słowami, cicho szeptanymi, Natań wciąż zachęcał Cukierka. 
Po upły~e kwadransa próbował zerwać rzemień, ale ten, chociaż się 
nieco poddał, nie pękł Jednakże. . . 

- Jeszcze, jeszcze, wierny mój Cukierku. O tutaj, tu, jeszcze jedno 
ugryzieniet No, dalejże! · 

Ale właśnie Cukierek nie chciał na nowo jąć się rzemienia. Zaprze-
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stał swej roboty, a potarłszy nosem o nogę swego pana, zaskomlił tak 
cicho, że tylko wprawne ucho Natana mogł-0 to dosłyszeć. 

- Ha - szepn{\ł Natan, usły~zawszy szelest stąpań zbliżającego się 
ku drzwiom chaty człowieka - to czerwone skóry! Precz, pieseczku! 
Ruszaj stąd; później dokończysz swej pracy.· 

Pies bez zwłoki skoczył pod kupę skór w kącie leżących i w mgnie­
niu oka znikł tak, że sam Natan nie dostrzegł, czy Cukierek na.miot 
opuścił, czy też przepadł gdzie w kącie. 

Tymczasem kroki nadchO<lzącego coraz . . głośnlej dawały się słyszeć. 
Natan rzucił się na posłanie skórzane i spoglądał bystrym okiem na 
matę drzwi zasłaniającą. Wkrótce odsunęła się ona i do izby wszedł 
stary wódz indiański, Wenonga, krokiem posuwistym, mającym dodać 
powagi i godności jego postaci. Głowa jego była pokryta czupryną 

przystrojoną szponami, dziobem i pióraipi sępa. Twarz po jednej stro• 
nie była umalowana na czerwono,· po drugiej na czarno, również i cia­
ło ubarwione w pasy szkarłatem i sadzami. W ręku trzymał siekierę 
wojenną, jakby gotową do zadania śmierci więźniowi. Za jego pasem 
tkwił ostry nóż do skalpowania, barki okrywała opończa wojenna, 
przystrojona mnóstwem frędzli i świecidełek. 

Tak ubrany i ustrojony szedł ku jeńcowi z głową wzniesioną w g6. 
rę, a oczy jego błyszczały wściekłością i męstwem, jakby miał za­
miar zgruchotać głowę Natanowi jednym uderzeniem tomahawka. Z po­
zoru zdawało się, że dyszy gniewem i zemstą, lecz okazało się wkrótce, 
że nie miał wcale zabójczych zamiarów. Zatrzymawszy się o trzy kro­
ki od Natana, wpił w niego wzrok tak okrutny, iż każdemu innemu 
człowiekowi krew śdęłaby się w żyłach z przestrachu. Po czym, 
wzniósłszy siekierę ze stali polerowanej, nie dla zadania ciosu, lecz ' 
dla nadania. sobie groźnej i imponującej postawy, zawołał donośnym 
głosem w języku indiańskim, gdyż zanadto był wzburzony, aby mó­
wić po angielsku: - Jestem Wenonga! Czarny Sępi Kamienne Serce, 
wielki wódz plemienia Osagów! Zabiłem dużo bladych twarzy i piłem 
krew ich gorącą. Drżą oni, jak liść miotany wichrem, gdy się głos mój 
rozlegnie w pobliżu ich osad, a żaden mi placu nie dotrzyma. Nie lę­
kam się nigdy bladych twarzy, czegóżbym lękać się miał szatana bia­
łego? Gdzie jest Dżibbenenosah? Gdzie Duch Puszczy? Gdzie jest 
klątwa mego plemienia? Morduje on moich wojowników i odbiera im 
życie w cieniach nocnych. Dlaczegóż boi się spojrzeć oko w oko We­
nondze, Czarnemu Sępowi, wielkiemu wodzowi Indian Osagów? Czym 
jest: kobietą, psem czy łanią? Baby i dzieci przeklinają mnie, kiedy 
koło nich przechodzę. Nazywają mnie mordercą swych mężów I ojców. 
Twierdzą/że ja wywołałem tego szatana z czeluści piekielnych. Gdy­
by' Wenonga był odważniejszy, mówią, zabiłby Ducha Puszczy! A We­
nonga krążył w najdzikszych ustroniach puszczy r szukał, a nie zna­
lazł szatana bladych twarzy. Bo Dżibbenenosah lęka się siekiery We­
nongi. Mój brat jest wielkim czarnoksiężnikiem! O, gdyby brat mój 
wskazał mi, gdzie się ten nędznik ukrywa! Mój brat za wskazanie 
kryjówki Ducha Puszczy zostanie ukochanym synem Wenongi. 

- A więc Wenonga czuje, że wywołał szatana bladych twarzy? :.._ 
zapytał Natan, który po raz pierwszy od czasu pojmania go otworzył 
usta, a twarz jego wyrażała L:czucic zemsty zadowolonej. 

Wódz indiański, usłyszawszy te slowa, osłupiał. Były bowiem wymó­
wione w języku Osagów tak biegle, iż Wenonga wziął to za nowy do„ 
wód nadludzkiej potęgi Natana. I spojrzawszy z przerażeniem na nie­
go, rzekł: - Słyszałem -głos umarłych. Brat mój jest wielkim czarno­
księżnikiem. 
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Starożytny Grek żył przecięt-
nie 20 lat, zaś mieszkaniec 

Rzymu z początków naszej 
ery - o 2 lata dłużej. W przedre­
wolucyjnej Rosji człowiek dożywał 
32 lat. Obecny poziom nauk me­
dycz.nych, stopień ekonomicznego i 
społecznego rozwoju. podnio~ły tę 
przeciętną do lat siedemdziesięciu. 
Ostatni; powszechny spis ludności 
w ZSRR wykazał. że żyje t~m około 
20 tysięcy osób, które przekroczyły 
setny rok życia. 

Zwycięstwo nad głównymi wro­
gami człowieka, jak schorzenia sy­
stemu krążenia czy rak. przedłuży 
jego życie jeszcze o 10-12 lat. Ale 
i to człowieka nie zadowala. W ra­
dzieckim Instytucie Gerontologii o­
pracowano wiele preparatów geria­
trycznych, powstrzymującycb pro­
ces starzenia się komórek. Nauka 
przyjmuje jednak, że organizm ludz­
ki zaczyna się" start'eć po 15 roku 
życia, tzn. od momentu. w którym 
jest on w pełnj u kształtowany. Z 
tego wniosek: by dożyć 168 lat, jak 
Azerbajżanin Szirali Muslimo·w, o 
swoje zdrowie należy dbać od mło­
dości, bo później nie p9może już 
żaden eliksir. 
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~ł own!cy skutecznie oczy~ci­
li afryka11skie wody z kroko­
N~rodził się więc pomysł, by 

wa te gady w specjalnych fer­
rządzenie takich ferm nie 

•ęcza większych trudności. Jeśli 

TANIE DANIE 

ka ~ _ !Jhq 
w sosie 
szamelowym 
n 1 ki: 8 jajek, 25 dag filetów 

I ~ :rlag masła, 2 dag mąki, szklan­
lelt», 10 dag twardego sera, sól i 
dłJ smaku. 

dejrzanemu i przesłała głowę do 
laboratorium uniwersyteckiego w 
Oxfordzie. Analiza ·węglowa wyka­
zała, że należy ona do kogoś, kto 
żył nie przed 20, a przed 2 tysią­
cami łat. Wkrótce odnaleziono po­
zostałe fragmenty zwłok. Był to 
mężczyzna w wieku 25-30 lat. 
Starannie wymanikiurowane paz­
nokcie, wypielęgnowane włosy i za­
rost dowodziły, że należał on do 
warstwy rządzącej. Sznur zwisający 
luźno na plecach sugerow;lł udusze­
nie, zaś badania nie wykazały -
charakterystycznego w takich przy­
padkach - przerwania kręgosłupa. 

Specjaliści przekonują, że tu<lzie 
teg·o okresu używali bagien jako 
miejsca egzekucji Czy odnalezione 
zwłoki należały do skazańca, czy 
też osoby złożonej w ofierze - nie 
wiadomo. 
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znajdzie się odpowiednie tereny, In­
westycje zwracają się szybko. Ostat­
nio w Kenii pows tała największa 
taka ferma na świecie. Do 1986 
roku hodo,vać się tu będzie ok. 20 
tysięcy krokodyli. 

Rybę ugotować w niewlelkiej ilości 
osolonej wody. Obrać ze skorupek ugo­
towane na twardo (9 min.) Jajka. Prze­
połowić wzdłuż, wyjąć żółtka ! rote· 
trzeć je na jednolitą mas~ z ryb:;i; przy­
prawi~ solą i pieprzem._ z masła, mąki 
1. mleka przygotować sos beszamelowy 
(z masła 1 mąki 2robić białą zasmażkę, 
rozprowadzić ją zimnym mlekiem, 2a· 
gotować mle&2ając, dodać s61 do sma„ 
ku). Wy.drążone połówki białek napeł­
nić masą .i:ybną, ułożyć w ~aroodpor. 
nym naćzyniu, polać sosem 1 posypać 
\:lłartym serem. Zapiec w piekarniku. 

sposób na w y_gi-anq 
V aplan wygrał na loterii 
n liczbowej główną wygraną. 
Postawił na „49". Odwiedza go 
Grynbaum i pyta: - Kapłan, 
powiedz, jak wpadłeś na to, że­
by postawić na „49"? 

- Bardzo prosto - odpowia­
da szczęśliwiec - śniły mi się 
siódemki, policzyłem je, było 
ich sześć, a sześć siódemek to 
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jest 49, postawiłem więc na tę 
liczbę. 

- Ka[)lan - wola Gryn­
baum - co ty mówisz, prze­
cież sześć razy siedem to czter­
dzieści dwa, a nie czterdzieści 
dziewięć. 

- Phi - odparł Kaplan -
bądź ty ten dobry matematyk, 
bylem ja wygrał. 

STAREJ PRASY CZAR 
Niniejszym uznaję za niesluszne i odwoluję zar:uty czynione przeze 

mnie w rozmowie z dr. Marcinkowskim i dr. Taczanowskim - dr. Żyz­
nowskiemu oraz wyrażam żal z powodu wyrządzenia w t en sposób krzyw­
dy moralnej temu d-rowi. Stwierdzam, że _zostalem wp:owadz?ny w blą_d 
przez p. Puchalskiego Franciszka, nauczyciela ze Stawisk. ktory obecnie 
swych zarzutów nie podtrzymuje. 

Dr. Rogowski 
(Nr 4 z 27 styc::.nta 1935 r.) 

W sobotę 19 stycznia b.r. Ochotnicza Straż Pożarna w Czyżewie zorgani­
zowała Zabawę taneczną o ustalonych już wartościach karnawałowych. 
Gości trochę mało, ale czysty dochód 150 zł. To się nazywa poprzeć dobry 
cel. 

(Nr 6 z 10 lutego 1935 r.) 

Specjalne buty dla panów wojskowych! Najnowsze fasony! Pra 
cownia obuwia ST. FILIPKOWSKIEBO Łomża, Pl. Kościuszki Nr 16 
poleca po cenach konkurencyjnych obuwie: męskie, damskie i ~łz~e­
cinne oraz przyjmuje obstalunki. Dla p.p. wojskowych i urzędmkow 
SPECJALNE WARUNKI. 

. (Nr 8 i 24' lutego 1935 r.) 
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Wyrazy tej lirzyżówkj wpisujemy w trzech kierunkach, tj~ poziomo, prawoskoś-
nie i lewoslrnśnie. _ , 
POZIO~IO: 1) cześć góry. 5) utrudnia oddychanie starym ludziom, l?) rankiem 

na trasie, 13) rzutnik, 16) miasto w pn. Izraelu, port nad M. Sródziemnym, 25) 
miasto w USA nad rzeką Schuylkill, 2i) dyletant, 27) pisarz chorwacki (1838-81), 
twórca chorwackiej powiel)ci hi torycznej i realistycznej, 28) miasto w pn. -zach . 

...:.Węgrzech. 
PRAWOSKOSNlE: 2) rośnie na murawie, t) puścizna . 5) formacja drużyny pił­

karskiej, 7) jamnik, 8) jednostka natężenia prądu, 10) materiał opałowy, 14) przy­
jaciel Enge1sa, l7) na czele stada kur, 19) włókiennicze miasto we Flandrii (Belgia), 
20) llztuczka, chwyt filmowy, 22) rzeka we Francji, prawy doplyw Garonny, 23) 
Kazimierz, współczesny malarz polski (UT. 1907). 

LEWOSKOSNIE: 1) powieściopisarka norweska (1146-1905). i;lówna przedstawiciel· 
ka naturalizmu, 3) miasto w rosyjskiej FSRR nad rzeką Ural, 8) masa plastyczna 
z gipsu, I) aktorski atrybut, 11) umoiliwia pokonanie przeszkody wodueJ, 15) coś e 
potraw mięsnych, 16) francuski ogrodnik ~ artysta i botanik (18ł0-1'11), naczelny 
o:rodnik Paryża, 11) można .miet Je w banku, 21) mia-sto w pn. Syrii n.ad Eufra­
tem, 2ł) Jut biała, żółta i czarll2. (HCL) 
Wśr6d Czytelnlków, którzy w terminie ll·dniowym nadeślą pod adresem redakcji 

prawldłowe ro2wiązania, rozlosujemy nagrody kiYiążkowe. 
Rozwiązanie krzyiówki e nr łi/&i: Poziomo - pokost, zastęp, teatr, ciężar, War­

mia, nar6d, aula, sód, kret. kreda, klapa, Amadora, panna. Araks. usta. akt . atak, 
sta:rt, Aryman, Areka, kwarta, tkanka; pionowo - pęczak, kręgle. staa, taras, za­
w6d, Arad. Tamara, pia11ta, r6id~ka, urwis, Adana, Klara, epokat ama, pustak, 
Atenka, ~bman, tkania, atara, trakt. śkat, trak. Nagrody ksiatkowe wylo owali: 
TADEUSZ .JASTRZĘBSKI z Biał~gostokn, STEFANIA MAREK z Białegostoku, STA­
NISł..A W BAJKO z Grądów Woniecka. 
acrzwiązQllia krzy~wki z 1\1' ł7/H: .,Leniwy 1 ·siedzeniem się m·ęczy''· Nagrod} 

książkowe wylosowaU: STANlSLAW ZIELONKA ~ Andrzejewa, RENATA DYM-
KOWSKA 2 Łomży, ZBIGNIEW MACKIEWICZ z Rucianego. • 

·Rozwią2anie krzyi6wki z nr ł8/H: .,Nle mnientaj, ale Wiedz„. Nagrody ksiąi:kowe 
wylosowali: RYSZARD SIURNICKI z Nowogrodu, DANUTA CHOLEW~SKA ~ 
Lublina, ZOFIA MARCYKlEWlCZ a Wierzbicy. 
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. : więcej jednak niż 50 OOO na ki 
: af is; z tych osób. w zakresie prodim---o....i 

: . cegły lub wapna zwolnienie s~ 

5 ad,ministr-~c·u,:·nu się, Jeżeli obrót osiągany z tej 
: TJ „. „ dukcji nie przekracza 250 OOO _grodzkie DOK 

Codziennie przy 
rogatkach miasta 
grupy ludzi czekają 

,,na okazję". · Część 

nie korzysta z usług 
PKS-u z zasady, dla 
innych nie starczy 
biletów, niektórzy 
nie mają ochoty, 
a by się o tym prze-

konać. Bywa, że i kierowcom autobusów' 

nie jest obojętny los czekających po­

- dróżnych, nawet by się zatrzymali, ale 

nie ma przystanku I ryzyko płacenia 

mandatu Jest zbyt wielkie. 

-: tY.ch. Teraz szko 
5 Osoba posfadająca uprawnienia do. - podatnikom, którzy wybuct~ardiach. 

. .. : wykonywania rzemiosła lub noszą- li własne budynki na potrzeby ~ą na 

~tąp1e do .dyrek~J.1 P~-u. aby 1:11- 5 ca się z zamiarem rozpoczęcia dz.ia- konywanej działa'lnoś.ci, zakup~;iąlaniem 

zyła lo~ow~ J?O<lroznyc~ 1 ustan?~1ła _ : łalności zarobkowej powinna znać wykorzystują w ramach wykonJak czynią 

przynaJmmeJ ten naJpotrzebmeJszy : obowi"'7t..· podatników a do podsta- neJ· działalności maszyny i· ;Nie było 
przystanek. : ~1 . . , 

Ni·e ma jesz.cze decyzji, kiedy zo- : wowy.ch nalezy: . . dzenia przysługują ulgi inwestpzynie. T 

stanie za•mknięty dworzec autobu- : :---- przed ro~poczEf.1e~ działa!~- ne. . DU do n 

SQWY na czas •remontu dworca ko- i ś~1 zairobkoweJ zgłoS.Ić się do włas- - rzemieślnikom z.atrudniaióQa. :iby 

lejoweg-0. Ale tak, jak przy prze- : c1we.go ~irzęd~ s-k~:bowego cel~~ pracowników w celu nauki za c~je. 
budow.ie ulicy Kolejowej, prz.ysta- 5 dokonan.1a reJes~aeJ1 podatkoweJ 1 przysługuje z tytułu wyszk<l &iileJ 

·GRAtEWo· 

nek PKS-u zlokalizujemy na p}a- : zgłoszema <>~'f1ą22ltu P.odatkow7go. pracownika na czeladnika uigasikGIY w 

cu PSS ,.Społem", na którym jest 5 - pr_owa~zic rzetelnie właściwą datkowa. Wynooi ona 25 OOO złoł~a 

postój ,,taxi". Są też informacje do- : dokumentacJ~ podatkową, wymag.a- Jeśli okres szkolenia trwał ~oeń 

tyczące komunikaeji miejskiej w 5 ną dla d~neJ f?rmy opodatkowama, przez 24 miesiące i 30 OOO przmił'JScowy 

Grajewie. Wysłaliśmy do lliura Pro- ! - ~~adom.1ć urzą_d skarbowy o kresie szkolenia dłuższym, pch artyk 

STANISŁAW DĄBKOWSKI, kie- jektów wniosek, aby prze.prowadt.i- : wszelkich ~l~nach .dotyczących branżach: piekarnictwo, instaJilł .tiprzed~ 

rownik wydziału komunikacji w ło badania możliwości wprowadze- ; prowadzoneJ, działalnośCI, stwo, lutnictwo, szfokatorstwo ~!.d.:"ić obd 

UMG: - Dodatkowe przystanki ta- nia komunikacji miejg.kiej w Gra- 5 - · uiszczać należne podatki w u- traźownictwo - 35 OOO z.łotychięJKl i rejE 

mują ruch pojazdu. W kierunku jewie. Mamy od nich obietnice. że 5 stawowym terminie, - zwal11ia się na warunkaclD3PnY j 

Augustowa jest przystanek przy do końca czerwca br. będzie i:!Oto- a . IQdl prz 

„Pasmancie". Wątpię, czy PKS z.go- wa opinia w tej kwestii. Zapewne: G y ZOSTANIESZ • l:Jllly 

dz.i sie na to, aby wprowadzić do- nie uda sie nam P<>Wtórzyć przy- : · llzielnikó 

datkowy - w sąsiedztwie kościoła. padiku Siemiatycz. gdzie mini.Ster E · · -. . .... · cieli prób 

To samo dotyczy trasy wylotowej administracji Po wizycie w tym : RZE. MJESLNIKIEM· . " •klepie 

do Łomży. Aby dojść do dworca, mie~cie polecił przekazać autobusy 5 
wystarczy pokonać 300-metrowy od- z Białegostoku, a doPiero później ; 

cinek ulicy Kolejowej. W pełni na- przygotowana została część plani- ! 
.tomiast uzasadnie>ne jest umieszc.ze- sty·czna. Z ltStanowieniem komuni- :I - wydawać na źądain1e klienta kreślonych w roz.p<>rządzeniu 

nie przystanku dla wsiadających kacji miejskiej wiążemy nadtie]e 5 kolejno numer~ane rachunki stra finansów (Dz.U. nr 24 Po Nie 

przy ul. Woj-ska Polskiego. Znaczne poiprawy dojazdu z dzielnic miesz.- 5 stwierdzające sprz~aż wyrobu lub z 1984 r.) od podatków - o ~owa 

zaUoczenie tej ulicy nie daje nam · ka.lnyich do przemysłowej, młodzie- : wykonainia usługi oraz przechowy- wego i dochodowego, oraz teatru. 1 

wielkiego pola manewru. J ooynie ży do szkół, a zwłaszcza do Zespo- § wać w kolejności numerów kC>pie skarbowej z tytułu wykony. Wf tworE 

w oobliżu placu zabaw (tam. g-dzie lu S!kół Rolniczych w Wojewodzi- • tyeh :rachunkó-w, rzemiosła podatników osiągaj· Idu feli 

jest zatoka postojowa), można urzą- nie. Łatwiej też dootać sie beclz.ie 5/_ - wykonywać działalność rze- przychody z nowo urucho sago b 

dz.ić taki przystanek. Głos ten trak- do ośrodków wypoez.ynkowych. Po- : mie~lnkz.ą z.godnie z posiadanym działalnośC:i niektórych i'zemi I Dywiz 

tu!e jako wniosek społeczny -i WY- łożonych nad_ okolicznymi jeziorami. ! uprawnieniem. w cęlu ()trzymania zwolnie · ~. wylJ 

~-----------------~---••••-~--- = U~y~a~~~z.i~ją~~ ~a~~l~~~i .~a ~* 
ZAM- BRO~ ·w ! macH o warunkach opłacania na- należy złożyć wniosek we w._...ws ......... zystk 

W innych miastach 
są pałace ślubów. W 

Zambro'':ie sala jest 
co prawda ładna, ale 
trzeba do niej błą­

dzić przez dość ob­
skurne korytarze. 
Czy te warunki nie 
zniechęcają nowo­
żeńcó'v do korzysta­

nia • z usług miejscowego USC? 

DANUTA RATAJ, kierownik U­
rzedu Stanu Cywhlnego: - Wstepu­
jący u nas w związki małżeńskię 

zwracają często na to uwagę. W 
soboty, kiedy są pracownicy Urzę_ 
du - otwierają drzwi od swoich 
pokoi, interesują się przychodzący­

mi do nas młodymi małżonkami. 

to wprowadza dodatkowo nerwową 
atmosferę. Na dodate!k kierownik 
USC też nie ma oddzielnego poiko­
iu. Przychodzą do mnie ludzie z 
różnymi spra.wami, i mówią o nkh 
w ,..po1koju pełnym interesantów. W 
trakcie u~oczystości muszę pilnować. 

w jakim momencie gra muzyka, aby 
nie zakłócić ceremonii. Paraduję 

też w SWQim uniformie Po koryta-

! le:żnych zobowiązań podatkowych i wym urzędzie skarbowym i.a 0 00 

: do nich należy się zgłaszać, aby jątkiem rolników - r.zemieśln wom. B 

rzu. brakuje bowiem dodatkowego 5 wyjaśnić nasuwające się wą·tpliw<>- których zwolnienie w podanyc 

Wejścia. 5 ści. Informacji takich udzielają taik- żej warunkach przystuguje z 

USC miał zająć pomieszczenia na ! że cech~. rzemieślnicze. . prawa ••••• 

dole budynku, gdzie była kiedyś ! P~atm •. cy prow!ldzą,cy działalność Nieprzestrzeganie obowiązuj· S 
restau.racja, ale przed kilku laty : rzemieśLmczą !' okresln~ch wa.i;.i.~- IJI zepisów ~ podatkowych p<>ciąg , 

odebrano je nam i wstało urządza- 5 kach kGrzysta3ą z ulg 1 zwolnien. sobą odpowiedzialność z w 

ne tam przedszkole. Mamy nadzie- : Są te,: . . . . . karnej skarbowej oraz. utratę w~ •tycznt 

ję, że kię.dy P<>Wstanie nowe przed- E . - rzemie.śl~icy - rolrucy, Jezeh kresowego 1wolnienia, a także~;o~~~t~i 
sz:kOtle - odzy-skamy ~mieszczenia : ~,e za.trudniaJą w swych zakładac.h łączenie z uproszczonych forrn1Z11b1dm na 

do swoich celów. Mieliśmy nawet S 1 r.ospodar~twa.ch ro~ '1ych prac~- datkowańia w dainym roku i ·zqł Crtumf<l 

zamówione meble do urządzenia : k<>w, a osi~gI :ety obrót roczny me - ac~jbliżgze dwa lata. ~~~ :a!~zi 
wnętrza, ale jaik się okazaro, że nie 5 p:zek:racza 120 OOO złotych, są zwoI- f'h...odatkowanie za ten okrei .. »~rotę M! 

mamy kh gdzie wstawić, przejął 5 meni od poda~ków obrot?wego i do- "'P -'lłnowo wy!J 

je USC w Grajewie. , : chodowego. Nie stanE>Wi p-rzes:7kody stąpi na ogólnych zasadach zratomtast ~ 
: w zastosowaniu zwollilień zatrud- wiązkiem prowadzenia ksiąg płę.tlfł Jaros· 

W zamian .za niewykwintńe wa- 5 nianie przez rzemieślnika do dwóch kowych. IT~:1ne~rtu~ 
runki oferujemy naszym klientom : osób w celu nauk.i zawodu i osiąg- >"'*11.nowo 

spokój ·i czas. Nie popędzamy uicze- S nięci~ w związku z tym 'obrotu prze- Mgr TADEUSZ LEPKO~ ~zed 

stni'ków u.roczystośej. taik, jak to :- kraczającego 120 OOO złotych, nie dyrektor Izby Skarl _;.;A 
dz.ieje się w wie.likomiejski ch USC. : w ym s 

U 
· t • •••••-------------------·· ••••• Jco e prz1 na>S ceremoma rwa przeciętnie : . -"!r~ Szkote 

godzinę. Nie narzekamy też na brak : . u. rozegra 

kHentów. W 1983 roku na naszym : wyp1•sy z h1•s1or1•1• • 31 I 1952 r. w B1ałymstoku~wowy~ 
ślubnym kobiercu stanęło 259 par, : się-- z udziałem byłych więźnltl'ITCScl dzte 

1984 274 
• tlerowskich oboz6.w koncentracyjn'uAłł % SP 

w - ; eo ciekawe, coraz : e w styczniu 1905 roku w Łomty . gn eszkq 

więcej jest małżeństw zawieranych 5 z inicjatywy Stefana Królikowskiego zo- wiec protestac~jny przeciwko reyno wy 

orzez ludti, którzy nie osiągnęli je- : stała założona Polska Partia socjali- ryzacji RFN. „!i J~c~at 
sźcze wymaganego wieku. i styczna. e 25 I 1956 r. z biało~tockiego lfiem Kotkq 

~=Q=~=~~,•••••••••••••~-~~-••••••• s •~1~~~~~~up~ po~~u~zyw~ll~~b~~zsp 

CIECHANOWIEC = dowództwem. generała lejtnanta Iwana wa karetka sanitarna S-13, pilot~~ ryir:i 

dno chyba o takie 

Kiedy były dary, 
' korzystający· z nich 
należeli do najlepiej 
ubranych mieszkań­

ców miasta. Teraz, 
Jdedy jut ich nie 
ma i pomocą dla 
potrzebujących zaj­
muje się tylko opie­
ka społeczna, tru­
ekstra wagancje'? 

ANNA TORUŃSKA, kierownik 
ref era tu społeczn-0-adminis tracyjne­
go w UMG: - Niezwpełnie, zdarza­
ją się przypadki, że osoba, która od 
lat korzysta z nasz.ej pomocy, po­
trafi zaoszczędzić kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych. Jakże cze.sto bywa. 
że dopier<> kiedy nasz Podopieczny 
leży na łożu śmierci; przri>omina 
sobie o nim rodzina i zabiera do 
swego domu. 

Zaoowiadane podwyżki nie 'J)()­

winny odbić się na poziomie życia 
naszych podopiecznych. W 1984 r. 

5 Bołdina (2 Front Białoruski) wyzwoliły przez Stanisława Kopacza. W lipit • 

czną ok. 3 milionów złotych. Sądze, 5 Ełk i Kolno. r. Białostockie Pogotowie RatunbRównteż 

że i W tym roiku wystarczy na.m : • 28 I 1945 r. w Gx:ajewie przedsta- trzymało nowy samolot typu c~isb'2:ostwa 

podobna suma. z zasiłlków stałych 5 wiciele miasta wybrali Miejską Radę siadający urządzenia do lotów D\~!1 wg:~ac 
korzysta 31 osób. Pomoc świad-czy- E Narodową, której przewodniczącym zo- e W styczniu 1965 r. w Białyiilłe Rrynkt~ 

my w formie zaikurpu o-d zieży, opa- : stał Jan Niczyporowicz. Na zebrapiu tym ukazała się jednodniówka „Kon~w~~~ ~~~~ 
łu, pomagamy przy zakwpach. Ma- 5 powołano także Zarząd Miejski. Na bur- Po sześciu wydaniach „Kontrasty\!~ Ciecl 

my też 6 rodzin wielodzietnych, je- : mistrza Grajewa wybrano Antoniego kształcono w czasopismo kwartalOYC:ężyl ~ 

dnemu dziecku opłacamy internat $ Rudzińskiego. następnie w miesięcznik, ~.'::a.:~a k~~ 

w s1JkoJ.e średniej. : łTa Ry 

Pe\.vne problemy wywołuje stoso- : 
wanie obowiązujących · przeoiisów. : 
no. do ubiegłego roiku obowią.zywa- 5 
ła. zasada. że niewidome~u inwali- a MOTYWY POSTAWY ·wyra 

cncia 
dzie I grUIJ)y przysługuJe bez WY- • T _ _.~ ••· ' K··•.._.. Ln „ Mi.ni.St ..... 
· '-ku 'ł k t ~1- • • • „ y.g<JIU!lU!A ua;„ura y , er.,.„wo 
Jąu zas1 e , w Y1m rUAU me :mnie- : Kultury t S2'tUki o.raz Związek Lltera-

niły się przepisy, ale zasiłki należy : tów Polskich ogła.szają konkurs otwa.r­

przydzielać w przypadkaeh u.zasad- 5 ty t zamk.nięty na nowelę filmow1t. 

· h t d „_. · t 'aln · • Impulsem do ich zoirgaruzowall'Lia jest 
ruonyc ru n-0~1am1 ma er1 ym1. • chęć ukuanla 1 przybll!żenia spf1''W wsi 

Oznacza to, że niektórzy ich nie o- i w.spólczesnej, jej pnemian w sf~ spo­

trzymają. Pozytywna zmiana jest ·:. łecznej, mora.lfnej, obyczajowej. 
tak · b · · d kt · h : W konkursie otwartym mote wziąć 

. a. ze w r. p1emą -ze, · oryc : udział ka.!dy, kto nadeśle pracę odpo-

rne wykorzystamy, z.ostaną u nas • wladając~ załooeru.om konikursu. w kon­

na rok następny. Nie musi•mY iPTZe- 5 kursie zamkniętym biorą udział · osoby 
k · ' · h d f d · .1..,.,_ • ZS1Pr0S2one ~erz organ1rzator6w. 
~zywac lC O UH1 USZ.U W-OJeWuuZ.- : Nigdzie dotychczas n.ie publikowane, 

WiillllY prze.1traczać 50 stron ma 
su. 

Prace opa1trzone godłem. z za 
kopertą zawierającą dane autora. 
ży nadsyłać w 5 egzemplarzach ro 
pisu pod adresem: „Tygodruk 
ralny", 00-iH Wall\SUlWa ul. NOW 

ka 22, z dopiskiem „Konkurs na 
filmową", najp6źnieJ do SO 
1985 r. 
Rcnstrzygmd.ęcle konkursu nast-Sk 

sloopniu I98i r. 
Przewidywa·ne są na.stępujące 

dy: 

Gł 

k1ego. : nie przedkłada1ne jako propooycje w 

.-------·---------------------------· : PRF „Zespoły Filmowe", an! w Tele-­E wizji Pol~kieJ. nie stanowiące adaptacji 
przeznaczyliśmy na Pomoc sipołe-

I - 10 OOO złotycb 
D - 10908 

III - 35 OOO 

KART A UCZESTNICTWA 
W TURNIEJU 

TENISA STOLOWEGO 

Nazwisko i imię • • 11'• „ •• „ tl• • „ ••••• „„ ••••••• „. „ . ..... _. ...... _„.__,..,..„ •• „„„ . . ......... ···-.„ •• „ •• „ ••••• „ „ ····--·--··---

Siedziba i nr szkoły .............................................. „ . .......•••.•• ~·······-···········-·-
. „ 

Adres uczestnika .............. „ .................. „ ........ „ •• „ ••••• „„ ••• „ •••••• „"' . .................................... „.-.. -

D t . . . d • 
a a 1 .m1eJsce uro zen·1a ································································--··············-

Potwierdzenie uczestnictwa w zawodach -···-··· ... --.„„„ .. „ .... „ ..••. „ .•••. „ .• „ .•• 

' . 
• •łll •••••• ,. „ ••••••••••• •••••• •••••••••••••• „ •••••••••••• „„ ••••• 111.„ •• , •••••• -· -·········· ••••••••••••••••••••••• „ •••••••••••• ·· ·················-

• utworów i.nnych pisarzy nowele n1.e po­ oraz trzy wyróintenla po tS ooo. 
: : all„„!!lllClll„ ... 11111„„„ ... „„„~„„„„„„„„ ... „lll!ll ... „„-4„"'„„ 
• -i - KONKURS .NA 
= 

. . . . 
• • -• • -• SŁUCHOWISł\() ·RADIO 
--a ~lośn.1.a Po6kiego Radia w Białym-
• stoku i Wyd~al Kultury 1 Sztuki VW 
: zaip.raszają autorów z wojew6dztw: bla­
: lostookiego, lomyńskie:go i suwalskiego 
: do udz.lałiu w konkursie na słuchowisko 
: radiowe. · 
: Prace o dowoLnej tematyce (lnajchęt­

: niej widziana jest jednak współczesna 

. : l regionalna) w 5 egzemplal"Uch ma­
: my n opisu, opa t.MO'De godłem, z załączo­

: ną kopertłł zawierającą dallle aiutora na-

PolSkiego Radia ,w BiafymstokU 
Swterikowa 1. 15-3211 Białystok. 
piskiem „Konkurs na słuchowi 
<liowe", do 31 maja 1985 r. czas 
n.i.a słuchoWiSka od 30 do 60 
(:20-40 stron ma<S"Zymoplsu). 

PrzeWiduje się następujące nat/ 
I - 50 OOO złotych 

n - 30 ooo 
ID - ZO OOO 

yra 

___________ ..., _______________________ '!' leży przesłać 
pod adresem: Rozgłośni

a oraz 5 wyróznieil po 12 ooo. 
„~ 

w, 



OOO na le 
~sie proct';..~l....-.------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------:------------~ 
~nienie sto 
ny z tej DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
250 ooo 

Teraz szkoły zaopatrują si~ w księ-
Y wybuct~arniach. Łatwiej mają ci, którzy 
potrzeby trefią na ~<>stawy. Pev.;nym. ~oz­
i, zakupiwiązaniem Jest .odkła~ame ks~ąz~k, 
h wykonJak czynią w księgarni w Gra)ewie. 
z.yny i ~ie ~yło tego do~ychczas w S~cz~­
i inwestpzyrue. Teraz, kiedy przenosi się 

on.a do nowego budynku, jest oka7 
r trudniajcrJa., :lby WP.rowadzić p<>dobne zwy­
nauki za.c::.aJe. 

wyszkQ e ~hepid nałożył na dyrekieję 
lnika ulga~.kały w Glirrlkach obowiązek wy-
25 OOO zloł~a wykładziną dywanową po­

a trwał ~oeń przedszkolnych. Niestety, 
BO ooo przmieJScowy sklep nie o~muje ta­
ższym, aklch artykułów~ w innych odm~wia­

' i-nstaiiał .sprzedaży. Może należałoby wpro­
ato.rstwo ·wadzić obowiązek sprzedaży bez ko-
0 złotycłt* i rejestracji, jeśli a.rtykuł wy-
warunkacfriagany jest ze względów sanitax­

ilJeb. przeciwpożarowych itp. 
e Ipny przykład z dziedzilily roz­

ilzielników: kiedy jeden z nau<::Zy­
cieli próbował kupić latem ręcz:niki 
w sklepie WPHW, skierowano go d<> 

biura, a tam usłyszał, że ręcuiiki są 
dla mieSTLkańców miasta, a on po­
winien kupować na wsi. 
e Ferie uiczynają się 28 stycz­

nia, ale już dzisiaj uczniowie _ m.ogą 
zgłosić się na zimowiska orgaruzo­
wane w szkoła-eh. Odpłatność, ~a.leż­
nie od iloŚ:ci posiłków, wynosi od 
60 do 160 złotych za turnus. 
WĄSOSZ. W szkole w żebrach 

temperatura spadła do minus 3 
st.opni i na os·tanie trzy dni poprzed­
niego tygodnia zawieszone zostały 
zaję.cia. Przerwa przedłuży się, je­
żeli temperatura nie ~ośnie. 

e Miejscowy proboszcz przygoto­
wuje się do remontu kościoła po­
klas.ztc.rnego. Zgromadził już część 
materiałów. m.in. d•rewno do budo­
wy nowej więźby dachow&j. 

e Nie cieplej niż w szkole w 
Żebrach było w ubiegły C7JWartek 
w biurze GS-u. Niestety, wizytu­
jący prezes GS-u - mimo że pra­
cownice dla rozgrzewki twpały no­
gami - nie pozwolił zamknąć biU4"a. 

• imprezy kÓłluralne 
Wojewódzki Dom Kultury w ł.omiy: 

kabaret Tadeusza Dr.ozdy - 30 I. godz. 
16.30: 18.30 i 20.30. 

Miejski Dom Kultury - Dom · Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: Dyskusyjny 
Klub Filmowy („Stałe Zajęcie") - 25 I, 
godz. 18.00; bal karnawałowy dla dzieci 
(klub gier i zabaw dzieclecych w Lom­
ży, ul. Żeromskiego) - 25 I, godz. 18.00: 
sPotkanie członków Towarzystwa Przy­
ja2ni Polsko-Węgierskiej (..Pod Arkada­
mi") - 28 I. g<>dz. is.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: koncert uczniów ze Szkoły Mu­
zycznej w Zambrowie • - 26 I. godz. 
i6.00; koncert zespołu- .• Browar-Lomża" 
- 25 I. g<>dz. 18.00. 

Swietlica w Pechratce: „w karnawało­
wym nastroju" - wieczór tańca. zabaw 
i gier dla dzieci - 26 I, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: •. Maria, Elżbieta. Małgorzata" -
spektakl Teatru na Targówku (w sali 
widowiskowej) - 24 1, godz. 18.00 i 20.00; 
podsumowanie dziecięcego konkursu ry­
sunkowego ph. „Kolno w roku 2000" -
25 I. g<>dz. 14.00; koncert z okazji 40 
rocznicy wyzwolenia miasta (w progra­
mie m.in. występ Zespołu Pieśni i Tańca 
„Suwalszczyzna" - w sali widowiskowej) 
- 26 I, godz. 15.00: olimpiada wiedzy rol.:: 
nlczej ew kawiarni) - 28 I. godz. 10.00. 
Miejsk~-Gminny 08r·odek Kultury w 

Rajgrodzie: wieczór filmowy dla dzieci 
i młe>d2ieży - 25 I, g<>dz. i5.00; „Młode 

pokolenie Polski Ludowej" - st><>tka­
nie w ramach Uniwersytetu Powsze<:h­
nego - 24 I, godz. i7.00. 

Gm.inny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: zabawa z Mikołajem dla dzieci -
26 1. godz. 15.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Stawi­
skach: rozgrywki szachowe o mistrzo­
stwo Stawisk - 27 I, godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: występ zespołu rockowego 
„elaster" z MGOK w Białej Piskiej (w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Szczuczynie) 
- 24 I godz. i7.00; wideoteka z Warsza­
wy - '27 I w godz. 16.0t}-18.00 (dla dzie­
ci) l i8.oo'.-22.oo (clla młodzieży i doro­
słych). 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: bal przebierańców - 26 I, godz. 
18.00. 

Klub Prasy i Książki w Radziszewie­
·Sieńczuchu, Kocach-Basiach t Ciecha­
nowcu: „Szelmostwa Lisa Witalisa" -
program dla dzieci - 24 I, godz. 15.00, 
17.00 i Ul.30. 

Klub Prasy i Książki w Rogienicach 
Wielkich, Korzenistem i Porytem: „Ka­
baret «Wieczorynka»" - spektakl dla 
dzieci w wykonaniu aktorów scen war­
szawskich - 25 1, godz. 15.00, 17.00 i 19.00. 

Klub Prasy i Książki w Gaci, Kołakach 
Kościelnych i Porytem .Jabłoni: „Kabaret 
«Wieczorynka»" - 26 I, godz. i5.00, 17.00 
i 19.00. 

Klub Prasy I Ksiąikl w Szczuczynie, 
Grabowie i Stawiskach: „Kabaret «Wie­
czorynka»" - 2'11, godz. 14.00, 16.00 
i is.oo. 
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Nic przeczytamy już w „Kontaktach" mądrego, pełnego troski 
~owa o kulturze"; troski o szeroki dostęp do książki, biblioteki, 
teatru, muzyki. Nie wzbogaci ·nas cłęboka refleksja nad ducJ:iowym 
.Wf tworem naszych czasów w cotygodniowym, nagle przerwanym, cy­
.Idu felietonów. Przerwała go bowiem jedyna bezwzględna. sprawa na­
.ago bytu - śmierć Autora. Miał zaledwie 65 lat. Był żołnierzem 
I Dywizji im. Tadeusza Kosciuszki, z którą przebył cały szlalt bojo­
~. wybitnym publicystą. redakte>rem, działac~em społecznYIJl. wielo­
b'otnie honorowanym najwyższymi odznaczeniami i medalami. To 
wszystko w suchym zestawieniu odnotuje historia. W nas zostanie 
e o codzienność: serdeczna. koleżeńska życzliwość ludziom i ich spra­

r·zemieśln Zespół redakcyjny 
podanyc ,,Kontaktów" 

wom. Będzie nam jej brakowało, Stefanie! 

sługuje z --------------..----------11!11------.., 

;;w~~~~~ ,sprintem przez boiska 
ooć z li . 

t Jl atycznta w Łomzy, na stawach 
az. utra ę Wilt'Jcowsktego Tozegrano Tejonowe za­
a, a takżeood11 szkół 'tredntch w lyźwtarstwie 

ych form%11ł>1dm na lodzte. · w lcategorii dziew­
. •zqt ·irtumfowala UTszula Szabrowsl'a z 

m roku 1 ~SO w Łomży, ktora wyprzedzila Do­
otę WawTzyniak (Tównież ZSO Łomża) 
DOTOtę Młchala1< z ZSB Łomża. Dru­

ten okreiynówo wygrala zso przed ZS/1 ł ZSE. 
1asadach Zlatomtast w kategortt chlopców zwy­
ia ksiąg płę~flł Jaroslaw Piaśdk (ZSO Łomża) 

lf'Zed ArtuTem Arszurowiczem (ZSWet.) 
Janem WojUukłem (także ZSWet.). 

)rużVnowo wśród chlopców wygTala 
Z ŁEPKO~O przed ZSB i ZSWet. 

Izby Skart ff 
W ~ym samym terminte, lecz na do----·-Jcon.dte przygotowanym toTze Lodowym 

11111 "lrzv Szkole Podstawowej nr 4 w Łom-
• 11. T'Ozegrano mistrzostwa mlasta szkól 
hałymstoku odatbwowych w ły:żwiaTstwte szyblcim. 
ycb wlęźnUV~rócl dztewczqt zwyciężyla Agntesz1ta 
ncentracyjn)un z SP 7, przed Marlenq Bagińską 

Agt.eszkq Cwatińskq (obie SP 4). Drti-
rzeciwko reyno wygrala SP 4 i>Tzed SP 7, SP 3 

Klasyf1Tcacja . drużynowa.: 1. ZSMeeh. 
Il. ZSOiZ Ctechanowtec, III. ZSOiZ Gra­
jewo, IV. ZSO Łomża. V. ZSB Łomża, 
V. ZSZ Szczuczyn, VII. ZSWet. Łomża. 

~ 
20 stycznia br. w Zambrowie odbyto 

Bię walne :zgromadzenie Olr.ręgowego Ko­
legtum Sędziów OZPN WFS Łomża, tia 
którym wybrano nowe t1;'ł.adze o~s. 
PTzewodnl.czqcym zostai Bogdan Linłew­
Bki, wiceprzewodntc:zqcym Jerzy Obryc­
ki, sekretarzem Andrzej Dowlaszewtcz. 1 
Ponadto w s1clad zaTzqdu weszti: Ta­
deusz ZapeTt (refeTent ds. obsady), 
Bronislaw Szymafłs1d (ds. szlcolenia) 1 
Stanblaw Grodzkł (ds. organizacyjnych). 

• W sobot\!, 19 stycznia br., w Czerwo­
nym Borze rozegrany zostal blyskawkz­
ny halowy turf\lej pUki nożnej, w któ­
Tym uczestniczyły reprezentacje dziesię­
ciu łomżyńskich zakładów pracy: PPS-u, 
RDP, ŁZPB, FabTy1d Mebli, Rejonu E­
nergetycznego, WPGK, WFS oraz dru­
~yny gospodarzy imprezy. Uczestnicy 
chwalili dobrq organizację, głównie dzię-
ld zaangażowantu Mieczystawa Ch.mieta. 

. ZARZĄD 
' OKRĘGOWEJ SPOŁDZIELNI , MLECZARSKIEJ 
W KOLNIE 

wszystkich swych członków, że 

zgodnie z Uchwałą Rady Nadzorczej nr 8/84 z d11.ia 26 paź­
dziernika 1984 r. w dniach od 1 stycznia 1985 r. do 30 czer­
wca 1985 r. będde przeprowadzona aktualizacja rejestru 
członków Okręgowej Spó~dzielni Mleczarskiej w Kolnie. W 
związku z tym członkowie, którzy wybyli na stałe poza te­
ren działalności Okręgowej Spół~zielni Mleczarskiej w Kol­
nie proszeni są o zgłoszenie się w biurze Spółdzielni lub lis­
towne przekazanie swych aktualnych adresów celem odebra­
nia należnych udziałów. Udziały po zmarłych członkach 
Spółdzielni będą -wypłacane ich spadkobiercom po przedło­
żeniu dokumentów uprawniających do odebrania spa~ków 

· po byłych członkach Spółdzielni. Udziały nie odebrane w 
terminie do dnia 1 stycznia 1986 roku zgodnie z § 40 Statutu 
naszej Spółdzielni zostaną przeksięgowane na fundusz · zaso­
bowy OSM w Kolnie. . K-6 

zawiadamia· 

Wyrokiem z dnia 4 grudnia 1984 r. Czesław W ykowski, zam. w Drozdowie, 
ul. Górna 2 został skazany na karę 100 ooo zł grzywny oraz zalcaz zajmowania 
stanowisk materialnie odpowiedzialnych na okres 2 lat, za to, że w miesiącu 
maju i wrześniu i983 r. w Drozdowie jako kierownik sklepu zakupil na własny 
użytek 5 żelazek elektrycznych i 12 par skarpet frotte - co stanowi naruszenie 
pl"Zepisu ł 7 pkt. 4 Rozporządzenia Ministra Handlu Wewnętrznego i Usług 
z dnia 2i I 1983 r. to jest o czyn z art. 1 ust. 1 Ut;.tawy z dm. 25.09.198i r. 
o zwalczaniu spekulacji (Dz. U. nr 24, poz. i24). 

K-64 
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SP . Natomiast wśród chlopców wy­
Tał Jacek Kawtckt z SP 7 przed Ada­

o~tockiego l!iem Kolkq z SP 5 ł Andrzejem Go­
rtowała sadctem z SP 7. Drużynowo wśród c1ilop­

S 13 pilotów Wygrala SP 7 przed SP 4, SP S, ·----------------------------------------------------------------------·! 
W póŁflnale padly wyniki: WFS - PPS 
5:3, RDP - ŁZPB 4:3. Puchar prezy­
denta Łomży zdobyla drużyna RDP, któ- 1-

„4 polconata w finale WF S S: 1 (1: 1). . W 
meczu o Iil miejsce PPS wygrało z 
ŁZB. 

- ' P .1 t SP 2. 
lCZa. W lip<ł • 

k, 

ie Ratunk Również w sobote 19 bm.. rozegrano 
t typu c&łistTzostwa województwa sz1tól śred-

d 1 tó 0~_ch w szachach. Wśród adeptek królew-
0 ° w dej gry najlepszq okazala się Boże­

r. w BiałY'2: ~'Ynkt~wtcz (ZSO Łomża), drugie 
. k K 0Jłe.flce za3ęla Irena Mols z ZSOiZ Gra­
>w a " 0 ~wo, a trzecie - Agnieszka Leoniuk z 
„Kontrasty S'OłZ Ciechanowiec. Wśród chlopców 
mo kwartato!IClężyl Mactej Jakubowski (ZSMech. 

omja), który wyprzedzil Wiestawa Ja­
łlmłaka (ZSOi Z Ciechanowiec) ł Sła­

~~M:.::::11-.V'młra Rynkiewicza (ZSMech. Łomża). 

GAN ·wyrazy głębokiego współ­
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RODZINIE 
powodu zgonu byłego 
ttnika 

BOLESŁAWA 
GIERGIELEWICZA 

pra-

nast.skfildajq: 
· stępujące Dyrekcja i· pracownicy 
ooo z1otycb Woj. Szpitala 
::: Zespolonego w Łomży 
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Wyrazy głębokiego współ­
ia z powodu zgonu 

MATKI 
dze 

TADEUSZOWI 
KOWALEWSKIEMU 
dają: 

Zarząd i pracownicy 
Oddziału 
Wojewódzkiego 
„Społem" CZSS 
w Łomży K-72 

ZO stycznia w Zambrowie rozegrano 
rejonowy turniej eliminacyjny w teni­
sie stolowym o puchar przewodniczqce­
go ZSMP. W poszczególnych. katego­
Tiach wiekowych wygrali t wywalczyli 
prawo startu w dalszych. rozgrywkach: 
Andrzej Kos (do lat 16). Robert Wit­
kows1d (do lat 24) ł Janusz Rogals1ci 
(ponad 24 lata). „ 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM 

ROLNlCZYM 
„A GROMA" 

W BIAŁYMSTOKU 
INFORMUJE, 

ż.e z dni€m 1985.01.15 w 
Wysokiem· Mazowieckiem 
przy ul. Zambrowskiej 6a 
został otwarty Ajencyjny' 
Punkt Sprzedaży detalicznej 
części zamiennych do ciąg­
ników i maszyn rolniczych. 
Punkt czynny jest codzien­
nie za wyjątkiem sobót w 
godz. 8.00-16.0Q.. K-68 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu 

MATKI 
koleżance 

EWIE BAJKOWSKIEJ 
składają: 

Zarząd i pracownicy 
Oddziału 
Wojewódzkiego 
CZSS w Łomży 

K-65 

.---------------------------------------------------------------------„ WOJEWÓDZKI URZĄD STATYSTYCZNY W LOMŻY 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż silnika do samochodu „Polonez" 1500, nr 0000392, 
1 rok produkcji 1978, cena wywoławcza - 65 tys. złotych. 

Przetarg odbędzie się w dniu 7.02.1985 r. o godz. 11.00 w sie­
dzibie Urzędu przy ul. Senatorski€j 50. 
W razi€ niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11.30. Wadium w wy­
sokości 10 proc. wartości ceny wywoławczej należy wpłacić 
do kasy Urzędu najpóźni€j do godz. 10.00 dnia 7.02.1985 r. 
Silnik można oglądać w dni robocz€ od godz. 10.00 do 14.00 
pod wymienionym adresem. Wojewódzki Urząd Statystyczny 
zastrzega sobie prawo unieważni.ęnia przetargu bez podania 
przyczyn. . 

K-66 ---------,----------------------------------------ZAKŁAD PRODUKCJI POMOCNICZEJ PRZY O/W RSW W ŁOMZY 

zatrudni 
natychmiast szefa produkcji w no wo powstałym zakładzie. 
Wymagania: wykształcenie wyższe lub średnie techniczne, staż pracy 
co najmniej 5 lat, w tym 2 lata na stanowiskach kierowniczych. 
Zgłoszenia przyjmuje kierownik Zakładu, ul. Nowogrodzka 41, pokój 
14, tel. 42-61. K -73 

---~-----------------------------------: oąloszenia drobne 
ZAGUBIONO praw-0 jazdy kat. A.B.T. 
nr 412/71. Krzysztof Zawistowski. Złotki 
26, PoCZta Boguty. 

- K-193 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.C.E. 
nr 4593/74, Ryszard Wilk Lomża Pi<>kna UH. ' . ~ 

K-194 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
iOOi4/80. Krzyszt-Of Kobryś. Kramkowo 
2i, poczta Wizna. 

K-195 
POSZUKUJĘ oomo<!y domowej na stałe 
lub dochodzqcej. Łomża. tel. 66-3i (P<> 
16.0Q). 

K -197 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat ABC 
nr 0533/80. R oman Stefan Cho1noWski.: 
Chojny MłO<ie 19. p.oczta Łomża. 

K-203 
SPRZEDAM dom jednorodzinny Lomża 
tel. 25-54. K -206 

SPRZEDAM fiata 126p (nowy). L<>mża, 
tel. 24-86 (po i5.00). 

C-207 
ZAGUBIONO praw<> jazdy kat. A.B.T. 
nr noi/83, Stanisław Cieślik. Podgórze 
74, gmina LOmża. 

K-208 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
4557/74 na nazwisko Dorota Wojciechow­
ska-RobustL 

p 20-1 

ZAGUBI~NO prawo jazdy kat. ABCE 
na nazW1sko Stanisław Ołdakowski, zam 
Podła tki Duże 22, 18-3i5 Kołaki. 

BIURO Matrymonialne „Piast". 
Lębork, skrytka pocztowa 22 -
usługi. 

p 66- 1 

84-300 
poleca 

p 42-0 

BIURO Matrymonialne „Mażurv" Ol 
sztyn skrytka 336, skarbnicą ofert kra 
jowych - zagranicznych. 

k 169-0 
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Polska. Agencja Prasowa. 
podała.: „W wyniku konsulta­
cji przeprowadzonych przez 
Ministerstwo Nauki, Szkolnic­
twa \Vyższego i Techniki 
zniesione zostały punkty pre­
ferencyjne za pochodzenie 
dla kandydatów na. kierunki 
farmaceutyczne i analityki 
medycznej oraz. pielęgniarskie. 

Natomiast utrzymane :t.osta­
ły na kierunki lekarskie i 
stomatoJ ogiczne." 

o ile nam wiadomo, a wia­
domo z oficjalnych doniesień 
podawtłnych przez prasę („Po­
lityka•' etc.), konsultacje prze-

prowadzone w kłlkudziesięełn 
największych zakładach pra­
cy wykazały, że ogromna 
większość robotnik6w . jest 
zdecydowanie przeciwna 
\Vszelkim preferencjom. Oso­
biście nie jesteśmy aż tak ra­
dykalni, rozumiemy, że arru­
menty polityczne są. czasem 
ważniejsze od innych. Drę­
czy nas jednak pytanie, kto 
i w imię czego - powołuj~e 
się na bliżej niesprecyzowa­
ne „konsultacje„ - podrywa 
za.ufanie do tej rodzcteeJ się 
dopiero, nowej formy auten­
tycznero ludowładztwa? · 
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Sztuka z magiczn14 pał~cz­
ką, która niknie po zapako­
waniu jej w papier, jest nad­
zwyczaj pros.ta i zasadza się 

wyłącznie na odpowiednim 
przygotowaniu tego rekwizy­
tu. Jak pamiętamy: ma ona 
około 30 centymetrów dłu­
gości i pomalowana jest na 
czarny, lśnią<::y kolor. Pałecz­
i.ę taką sporządzamy z pa­
pjeru pergaminowego, . który 
nie chłonie lakieru, taś do o­
bu jej końców przylepiamy 
małe klocki d rewniane, kt6-
1•ymi uderzamy o. szkło, aby 
przekonać widzów, że cała 
pałeczka jest z drewna. Kloc­
ki te znajdują się później w 
nasz~ch dłoniach, razem ze 
zmiętymi kulkami papieru. 
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KONKURSOWA FUTRYNA--z WIERSZYK.IEM 

' 

ft" 

Oje 
Moje mia~to nadna-rwiańskie, 

czyś ty naszę, czy bezpańskie? 

Bo gdzie tylko wz1·ok zatrzyma1n, 

Nigdzie gospodarza nie ma. 

o 

W środku 1·ynku wielka buda, 
' tynk obdarty, szyb brakuje -

I choć się zdarzają cuda_, 

cud jej nie wyremontuje. 

Obok ratusz przysiadl S?nutny, 

i e w liszajach jego ściany 

Zegar na nim tkwi zepsuty, 

patrzy na śniietnik z fontanną. 

A chodniki w głównych ciągach? -

sanie dziury, dół przy d.ole! 

Wojewód ztwu to nrąga, 

zaś tubylca serce boli. 

Karol Fr. Witka, Łomża (bliższych danych 
brak !). 
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ENGELSERT BUNGHAM 
- (1900-?) 

Anglik urodzony w Indiach, syn oficera wojsk 
kolonialnych. Będąc jeszcze dzieckiem zacżął 
praktykować jogę. Nauki pobierał u kilku naj­
większych mistrzów tamtych czasów. Ćwicząc 
wytrwale osiągnął niebywałą zręczność w ste­
rowaniu tymi grupami mięśni, które są nieza­
leżne od woli człowieka. Między innymi potra­
fił wstrzymać akcję własnego serca na prze­
bieg kilkunastu minut (biło mniej więcej raz 
na minutę), co zostało wielokrotnie stwierdzo­
ne przez lekarzy. Przez dłuższy czas mógł też 
trzymać w dłoni rozżarzone węgle, przy czym 
po takim eksperymencie na jego skórze nie 
można było znaleźć najmniejszych nawet śla­
dów oparzeMia. W roku 1940 postanowił zer­
wać z cywilizacją. W tym celu . udał się w gó­
ry Tybetu i wszelki ślad po nim zaginął. 
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„Posiada Krak6w r6wnłeż i Akademię, cdzłe roz­
kwitaJlł nauki dzięki wszechstronnej pracy uczo­
nych i UCZl\CeJ się młodzieży. Kiedy§ jednakże jeJ 
rozkwit pod względem wspaniałości nauk był o 
wiele pełniejszy niż obecnie. ponieważ wtedy naj­
wybitniejsze w p~ństwie jednostki więcej okazy­
wały dbałości i troski o to, co stanowi chlubę oj­
czyzny.„" 

(Maria.n Kromer - POLSKA, 1575 r.) 

SEKSRUBRYKA 

z p·amiętnika seksualisty ) 
Niechętnie wspominam o 

tym. co działo się dalej,. 
wszelako jestem kronikarzem 
własnych dziejów i nie wol­
no mi przecie zatajać żadnych 
faktów, choćby nawet ujmę 
przynoszących, 

strażnikiem kasztelańskiego 

fraucymeru. W życiu zawsze 
czymś trzeba płacić za coś. 

rzecz tylko w tym, żeby 
koszta ponosi'ć możliwie naj­
mniejsze. 

Moje, oprócz niewątpliwej 
sromoty, wiązały się jeszcze 

, z dręczącym mą duszę wia· 
domym pragnieniem. Otóż 
żadna z liczny<:h panien dwo­
ru nie chciała na mnie pa­
trzeć, chociaż z czasem sta­
łem się ulubieńcem kaszte­
lana i wiele ode mnie mogło 
zależeć . 

Nie zliczę nawet, ile dni i 
nocy straciłem na bezsennym 
rozważaniu, rozmyślając tylko 
<> tym, w jaki sposób obrócić 
koło fatalnej dla mnie sy­
tuacji. aż pewnego razu sam 
los raczył się do mnie u­
śmiechnąć. Pachołkowie kasz­
telana po zwycięstwie w ja­
kiejś bitwie przywieźli do 
zamku kilkanaście branek, i 

których zwłaszcza jedna na­
ty~hmiast przypadła mi do 
gustu. „To będzie taf" - po. 
wiedziałem sobie twardo I 
odważnie. 

~~ 

. ZARZĄDZENIE 

WEWNĘTR~NE 

'· nr 3185 

Ąa.::„ ..... 

„W związku z zakazem u ­
rządzania spotkań towarzy­
skich z okazji obchodów ju,­
bileuszowych komunikuję, że 
jubileusz 20-lecia powstania 
naszego przedsiębiorstwa zo­
staje odwołany. Nagrody dla 
wyróżniających się pracowni­
ków wręczane 6ędq sukcesyw­
nie. począwszy od II kwarta­
łu br. 

Jednocześnie powiadamiam 
że w dniu 30 I br. (dzień jubi­
leuszu) zostanie wzmożona 
kontrola trzeźwości wszyst. 
kich zatrudnionych. W przy­
padku stwierdzenia nietrzeź­

wości będą wyciągane daieko 
idące k onsekwencje. 

Dyrektor." 
(podpis czytelny) 
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horoskop 
sarmacki 
(urodzeni 24-30.I 
w godz. 6,12-17 ,05) 

W ~ym tygodniu koniecz­
nie pozbądź się charaktery­
stycznej dla Ciebie bezinte­
resownej zawiści. Nie za­
zdrość artystom talentu, prze· ' 
łożonym władzy. kolegom za. 
robków, przyjaciołom uda­
nych małżeństw itd. Wszak 
natura nie obdarzyła Cię żad­
nym talentem twórczym, rzą­
dzić nie umiesz, zarabiać 
także, a jeśli chodzi o Two­
je małż.eńśtwo, to przecież 
nikt Cię do niego nie Z'llU· 

szał. Prz-emyśl sobie to ws1.y. 
stko i podrzyj anonim. który 
wczoraj napisałeś. 

Frzychylna roślina: gorczy. 
cznik żółciowy (Genciana ru­

Tedy gdy owe panny rzu­
ciły się na. mnie z wrzaskiem 
okrutny,m niczym stado w.ron 
na padlinę, moje biedne trze­
wia odmówiły posł4szeństwa 
rozumowi i jęły działać na 
własną - jeśli tak można 
powiedzieć - rękę. Trafunek 
ten w istocie r zeczy paskud­
ny, w rezultacie stał się wy­
bawieniem z opresji. Jakże 
inaczej mógłbym udowodnić, 
iżem nie poznał jeszcze do­
tąd życiowych tajemnic? Nie 
ma co gadać, mój organizm 
wybrał jedyną rozsądną dro­
gę, bowiem kasztelan nie łą­
cząc tego zdarzenia z obżar­
stwem, efekty przypisał moim 
rzekomym lękom przed tym, 
co nieznane, a więc „. pełne 
niepokojących perspektyw. I 
w taki sposób tracąc twarz, 
nie straciłem - na szczęś­
cie - przyrodzenia i do 
końca dni moich nie zostałem (cdn) ber). 
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